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Przegląd polityczny

że Z a m e k  jest bardzo słabym romansem: a choć nie 
trzeba się dziwie że lodzie nie zawsze są sobie równi i tę 
samę rzecz tak samo dobrze robić potrafią, przecież trudno 
się nie dziwić jak autor S o p l i c y  i L i s t o p a d a  mógł 

I się zdobyć na powieść tak źle napisaną i tak nudną jak 
Z a m e k  k r a k o w s k i .

: Ś m i g i e l s k i  jes t  ładny. Nie rom ans: bo wprawdzie 
ł bohater już jako dziesięcioletni chłopiec koeha bardzo małą 
dziewczynkę która w końcu zostaje jego żoną, ale romansu 
tam nie ma. Nie jest to żywot także. Je6t powieść jedna 
z tych które się piszą dla dorastających, a pokazują jak 
przez zdolność, usilność i dobre postępowanie można wyjść 
wysoko choć się nizko zaczęło. Adam Śmigielski jest sy­
nem komisarza pana Wojewody Poznańskiego, Potockiego 
Uczy się razem z paniczami, a bawi się z małą panienki 
która go bardzo lubi, którą on się opiekuje, której dogadzi 
jak może, słowem najczulsza dziecinna przyjaźń. Lubią gc 
wszyscy, zwłaszcza pani Wojewodzina. Chłopak żwawy 
śmiały, rozgarniony, a przytem hardy. Raz gdy mu uchy- 
bił jakiś krewniak jakiegoś senatora dał mi pro memoria 
takie że długo nosił ślady na sobie. Sam wprawdzie za 
karę poszedł do jakiejś kozy, ale ztąd całe jego późniejsze 
szczęście. Królowi Janowi bowiem który właśnie wtedy 
u Wojewody Poznańskiego bawił podobał się ten chłopiec 
który sobą pomiatać nie pozwolił, i odgadłszy w nim dziel­
ny charakter wziął go król z sobą i umieścił w jakiejś 
pancernej chorągwi. W rok później siedemnastoletni Adaś 
był już porucznikiem. Potem przyszedł August II, wojna 
szwedzka, i krótkotrwałe królestwo Leszczyńskiego. , Śmi­
gielski (co mu autor ma za największą zasługę) nie dał się 
przeciągnąć na stronę uzurpatora <h<ć stał po niej Woje­
woda Poznański którego nowy król zrobił nawet hetmanem, 
ale trzymał się króla prawego Augusta, i jego wielkiego 
sprzymierzeńca, Piotra. Odznaczył się nawet pod Połtawą 
tak że zwrócił na siebie uwagę Wielkiego Cesarza. I na 
dobre mu to wyszło. Bo kiedy po powrocie Augusta Woje­
woda Poznański jako hetman Leszczyńskiego dostał się dc 
więzienia, Śmigielski pamiętny dawnych stosunków a nie 
pamiętny uraz — (Wojewoda oburzony że syn komisarze 
śmie myśleć o jego córce kazał go by zamknąć w jakiejś 
turmie) — prosił o łaskę, a król na wstawienie Cara dał 
ją  ale pod warunkiem że Wojewoda da oórkę swojemu 
oswobodzicielowi. (C. d. n.)

O D C Z Y T

ST A N ISŁ A W A  TARNO W SK IEG O
w sali Ratuszowej lwowskiej 

dnia 11 i 13 stycznia.

(Ciąg dalsi/).
Przerwa lat kilka. Na zamku uczta: zaślubiny syno­

wicy królewskiej z kanclerzem koronnym. Parę rozdziałów 
schodzi na opisaniu mądrych rządów króla, losów pana 
Ezechiela Zdory który został starostą gdzieś na Inflantach, 
wreszcie spisku uknutego przez Zborowskich na króla. 
Zamoyski sam, rozmawiając o tem wszystkiem ze swoim 
sekretarzem i przyjacielem, młodym Żółkiewskim, uwiada­
mia nas że jego wzniesienie jes t  głównym powodem nie­
nawiści Zborowskich do króla, a dla niego znowu miłość 
Samuela do Gryzeldy powodem że Samuela jak może naj­
bardziej oszczędza, żeby ani Samuel ani nikt nie mógł po­
myśleć że go prześladuje przez zazdrość, że Gryzelda sama 
wyznała mu iż jej się Zborowski niegdyś był podobał ale 
o nim zapomniała zupełnie : Samuela przecież nie widać. 
Wreszcie zjawia się i on sam w Krakowie. Z jakiego po­
wodu, nie wiedzieć : nie dla widzenia Gryzeldy, nie dla 
zemsty na jej mężu : zdaje się że wciągnięty przez braci 
do spisku któremu się długo sprzeciwiał, przyjechał z ich 
polecenia na to tylko żeby urągać starościńskiej władzy 
kanclerza. Ten patrzy przez szpary, przestrzega go różnemi 
sposobami żeby wyjeżdżał a przynajmniej się nie pokazy­
wał, kiedy go spotkał na jakiejś uczcie u Humieckiego 
który tymczasem wyszedł na  Podolskiego Wojewodę, udał 
*e go nie widzi. A kiedy Samuel znieważył go wobec 
Wszystkich i rzucił mu rękawicę, wyśżedł mówiąc że nie 
może delikwenta chwytać w domu przyjacielskim i w chwili 
kiedy jego samego obraził. Wspaniałomyślność już dalej 

idzie. Ale to zajście było tak głośnem że Samuel dłużej 
®°stać w Krakowie nie może *- przyjaciele wywożą go na



czy później u nas epoka rozkwitu i zło­
ta poka teatru i w legendę powoli przechodzi 
z każdą chwilą, kiedy najpotężniejsi poeci dra­
matyczni, a następnie artyści zamyka 11 i zamy­
kają oczy, kładąc się do mogiły, jak żołnierze 
jakiej wielkiej wojny odrodzenia, jak aktorowie 
złotego wieku teatru.
i Kiedy teatr rozkwitał u nas i miał złotą 
epokę, wiemy wszyscy. Nie mówię tu o czasach 
stanisławowskich, kiedy z pieluch tak szybko 
wyrósł; dość wspomnieć czas uniesień, zapałów; 
czas, kiedy polska społeczność widziała w teatrze 
narodową świątynię i z rozrzewnieniem słuchała 
w niej dźwięków ojczystego języka; kiedy pod 
wpływem tego zapału powstawali wielcy artyści 
i artystki; kiedy pod jego promieniami rozkwi­
tały wielkie dzieła naszej poezji dramatycznej ! 
Wówczas, po roku 1831 do niedawncch lat, do 
roku 1860 blisko, teatr był narodową świątynią, 
choć prześladowano go, a może właśnie dlatego, 
że go prześladowano; choć tułał się, choć przy 
łojowych świeczkach, odbywały się przedstawie­
nia, elektryzujące młodzież, elektryzujące tłumy. 
To pierwsza epoka teatru.

Po latach niedoli i po tym zapale, przy­
szedł czas chwały dla teatru polskiego. Plon 
uniesień, plon pierwszej miłości wschodził. Dzie­
ła m'strzów, gra wielkich artystów i ich bezpo­
średnich następców wabiły do teatru nowe po­
kolenia, ale pokolenia jeszcze, które bezpośre­
dnio, przez ojców, wsłuchiwały się w tętno walk 
listopadowych, w grzmot armat pod Stoczkiem, 
w akordy pieśni Mickiewicza, Krasińskiego, S ło­
wackiego, w których duszy „riozostało jeszcze 
cośi z powstańca i poety." I widzowie i ar­
tyści i dzieła nństrzów były jeszcze w harmonji 
za owej złutej epoki teatru naszego, którą drugą 
nazwać mogę, a która w oczach już naszych ga­
śnie i blednieje.

Przad lat dziesiątkiem przeszło a niespełna 
dwudziestu zaczęła gasnąć ta epoka złota teatru 
u nas. Jeszcze wówczas na krakowskiej scenie 
najlepsi artyści, jeszcze sala pełna publiczności, 
jeszcze dzieła dramaturgów' wielkich ściągają do 
teatru tłumy, sztuki patrjotyczne łzy wyciskają, 
entuzjazmują.

Ale w r. 1870, lub niebawem po mm, na­
staje przełom. Scena nasza traci cechę narodo­
wej świątyni, bo na wszelkich innych polach 
praca w kierunku narodowym i w języku ojczy­
stym możliwa; artyści wielcy przeszli południe 
swojej chwały, przychódz: pokolenie, które nie 
zaznało niewoli i niedoli, a to pokolenie szuka 
już w teatrze przeważnie rozrywki, czasem pie­
prznej, pierwiastku dramatycznego rozumieć nie­
zdolne, bo dramatów nie przechodziło. Arcyśu 
tacy, jak Królikowski i Rapacki przenieśli się, do 
Warszawy, i coraz gorzej i coraz ciężej teatrowi 
naszemu. Bunda spoczął w grobie, Wardzyński 
■w kwiecie umierał wieku, Rychter sam jeden 
dawne przyoominał czasy, toż s»mo Hoffmano- 
wa; Ładnowski już porywał czasem w;dzów; Że­
lazowski się wyrabiał, Marcello pierwsze kroki 
stawiała na scenie, Eker z niej schodził, oto 
czasy niepewności, upadku, ale nie najsmutniej­
sze jeszcze.

Po nich musiały przyjść najcięższe dorob­
ku nowego, nowego stworzenia omal trupy dla 
Krakowa, rozbudzeu.a stygnącei i wystygłej pu­
bliczności — budowania ab ovo. Bo i Żelazow 
ski od nas poszedł, a i Marcello poszła, i wszyst­
kie inne omal wybitniejsze siźy. prócz Szymań­
skiego i H ffmanowej, wiernei stale tąj instytu- 
tucji, nad którą sklepienie walić się już udawało.

Nie zawaliło się przecież i daj Boże nie za­
wali, mimo że byli tacy, co pragnęli gruzy i  niej 
widzieć. P. Stanisław Koźmian zorganizował 
jeszcze w r. 1885 nową trupę i wraz z nią od­
dał teatr p. Gliksonowi. Nowy dyrektor obejmo­
wał teatr nie jako doświadczony znawca sztuki, 
ale jako uczciwy przedsiębiorca. Dawał kapitał i 
pragnął przedsiębiorstwo widzieć na drodze naj­
pomyślniejszego rozwoju; sam zaś był wybornym j 
administratorem.

Naturalnie p. Glikson musiał się oprzeć o 
zręcznego i dobrego kierownika artystycznego. 
P ;erws/.ym takim kierownikiem był p. Zygmunt 
Sarnecki, następnymi pp. Szymanowski i Ale­
ksander Podwyszynaki, artyści dramatyczni. 
Pierwszy wystawił ^wietnie „Fedorę" mógł się 
pobrze zasłużyć na tym stanowisku, niestety u- 
stąpił po krótkim czasie; dla czego ustąpił? 
—■" nie należy do krótkiego szkicu o teatrze kra­
kowskim. P. Podwyszyński prowadził intt-res, a 
raczej pchał go interes sam, dość szczęśliwie, 
rezultatów materjalnych wszakże jeszcze nie 
było.

Dopiero sezon zimowy w roku 1886’ rozpo- 
zął się pod szezęśliwszemi warunkami. Publi­

czność krakowska oswoiła się z nowemi sibinii 
personalu, siły te wyrobiły się stopniowo, całość 
przedstawień więc zapowiadała się już obecnie 
ponętnie, a niektóre młode talenta szczęśliwie 
się rozwinęły. Trzeba było tylko ręki, któraby 
tą gromadką zręcznie pod względem artysty­
cznym kierować umiała, któraby zapewn ła sce­
nie wybitniejszy taleut, godny do akompanjo-
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wania Hoffmannowej w rolach wymagających 
już prawdziwego artyzmu. I szczęśliwie padł 
wybór p.Hlliksona na p. Lubicza, artystę sceny 
lwowskiej ; szczęśliwie też złożył się zarząd 
teatru z pp. Gliksona i Lubicza. Uzupełniają się 
oni wzajemnie, tworzą harmonijną całość, jak 
dzielny naczelny szef sztabu i komenderujący 
jenerał. I  tu najlepiej okazało się, że p. Glikson 
pojmuje swojo zadanie, że mnie dbać o teatr i 
nie żałować na teatr, i że zachowując własne 
zdanie, rozumne przecież i życzliwe zdanie arty­
stycznego kierownika ocenić potrafi.

Czemżeż więc zaznaczyła się działalność 
pp. Gliksona i Lubicza w obecnym sezonie. 
Przedewszystkiem t e m , że umieją oni ułożyć 
całośe przedstawienia tak, iż wypada ono zawsze 
ku zadowolnieniu widzów, bo każdy z artystów 
jest na swojem miejseu; nie mamy olbrzymich 
talentów, wybór kobiet, prócz znakomitej Hoff 
manowej, dość szczupły, całość przedstawień 
miłe przecież roDi wrażenie, Znać intebgencję, 
znać piętno, wyciśnięte na tycn przedstawieniach 
przez kierownika artystycznego, znać staranność 
i pracę. Tu już trzeba podnieść, że i urządzenie 
sceny zawsze jest dobrze pomyślanem, zawsze 
gustownem, a jak w Ch-amittacu świetnem, bo- 
g a te m ; jak w Naszych Zięciach prawdziwie do­
brem.

Sztuki oryginalne chętnie wystawia nowa 
dyrekcja. Repertuar urozmaicono i ożywiono, a 
świetnym pomysłem były czwartkowe przedsta­
wienia", na które wybierane bywają najlepsze 
sztuki i grane w możliwie uajlepszej obsadzie 
z sił teatru krakowskiego. Na owych czwartkach 
przeważnie oklaski zbierali pani Koffmannowa i 
Lubicz i te nam dały poznać najlepiej talent p. 
Lubicza wdzięczny, nadający się do wieln ról, 
oddający trafnie charakter każdej roli w pra­
wdziwie artystycznej i szlachetnej mierze. Jak 
w Chamillacu np., brakuje czasem p. Lubiczowi 
tragicznej siły, ale w rolach konwersacyjnycb, 
jak w roli Zelskiego z Naszych Zięciów  zyskuje 
on uznanie widza wyborną grą i prowadzeniem 
rozmowy.

Nic dziwnego, że tyle miejsca poświęciłem 
p, Lubiczowi, tan sumiennemu i zdolnemu kie­
rownikowi nasze' sceny. Po nim a nawet przed 
nim powinieabym wymienić nazwisko pani Hoff­
mannowej. Tej artystce trzebaby poświęcić oso­
bne studjum; brak tu wszakże na to miejsca, 
znane wszakże o tyle iej nazwsko żo wystarcza 
proste wymienienie go szczególniej jako tak zna­
komitej przedstawicielki H rib iny z Konfederatów, 
Beatryey, hrabiny ldalii, Balladyny z utworów 
Słowackiego, jako przedstawicielki tylu charakte­
rów szekspirowskich i wreszcie autorów fran- 
cuzkich, choćbyśmy wspomnieli w końcu Teodorę. 
Potężny to talent, jeden z najświetniejszych mi­
nionej niedawno epoki.

Z innych artystek wymienię p Wolską i 
Wojuowoką. które w pierwszym rzędzie postawić 
należy. Role bohaterskie grywa panna Kałużyń­
ska. Zapowiadała ona się świetnie, niestety nie 
ziściła oczekiwań. Jeżeli czynię tak ciężki za­
rzut p. Kałużyńskie; to nie czynię go z lekkiem 
sercem, ale zastanowiwszy się pierwej nad nim 
głęboko. Ten zastój ma swoje naturalne przy­
czyny, a winną zaiste p. Kałużyńska. Gra ona 
w każdej sztuce, a omal w każdem przedstawie­
niu, gra role wszelkiego cdcieuia, odtwarza w szel- 
kie charaktery kobiece i to jes t  przyczyną, że 
właściwych swojemu talentowi ról opracować nie 
ma czasu, do tego bowiem, przyzna to każdy, 
potizetaa dłuższego czasu i pracy. spokojniejszej 
ctwiii, wytężema ducha w zakresie danego od 
Boga talentu. Kiedy p. Kałużyńska miała czas 
opracowywać role, na początku swego pobytu w 
Kraaowie, tworzyła prawdziwie artystyczne krea­
cje. Dyrekcja powinnaby hamować w gorliwości 
tę artystkę, jeżeli ona bowiem będzie grać wszy­
stkie role, nie może grać żadnej skończenie, a 
to szkoda dla Dyrekcji i szkoda nieoceniona ta­
lentu. A talent to zaiste o ry g in a ły  i szlache­
tny, który mógłby Dyrekcji, właściwie użyty, 
wielkie oddawać usługi, dziś zaś rozprasza się i 
marnuje. Pani Sułkowska jest rutynowaną ar­
tystką, zna się ze sceną i umie stwarzać zrę­
cznie powierzane jej role. P. Barszczewska za­
powiada talent, deklamuje wspaniale, przypomina 
p. Marcello, bodaj szła pod względem artysty­
cznym w jej ślady. Role uafwnej grywa p. Ziem- 
bińska pc p. Stachowicz i Pysznili. Trudne na 
nią spadło zadania, zapewne Dyrekcja ulży p. 
Ziembińskiej ciężaru i w krótkim czasie sprowa­
dzi na naszą scenę drugą iaiwną, któraby tru­
dne to zadanie godnie spełnić umiała.

Z artystów pierwszeństwo się należy p. 
Rygierowi. Czego on nie grał, a jak gra zawsze! 
Jak utrafi we właściwą nutę, jak dzielnie bierze 
każde wysokie „G". Bohater to wyborny, męż­
czyzna zawsze prawdziwy. Ostatnie jego role, to 
ks. Janusz w „Potopie", Rataj (ślepiec) w „Dzie­
wczęciu z chaty za wsią", jenerał de la Bathe- 
rie w „ChamiUacu" i wiele innych. Jakież to 
różne od siebie, a przecież p. Rygier zawsze 
oryginalnym bye potrafi i umie. Do cennych sił 
męzkich należy kochanek p. Sobiesłcw i komik

p. Siemaszko, człowiek młody, ale prawdziwy 
talent. Niestety za wielką obciążany pracą, by 
mógł każdą kreację skończenie oddać, choć nie­
które opracowuje przewybornie. I  drugi komik 
więc, jak druga naiwna, jesi, niezbędnym. Zapi­
sać jeszcze należy nazwiska pp, Stępowskiego, 
Wernera, Antoniewskiego i tak dobrze zawód 
rozpoczynającego p. Winiarskiego. Nieoszacowa- 
nym też artystą jest p. Solski.

Takim jes t  skład personalu w naszym tea­
trze, personalu z którym Dyrekcja rzetelną a 
wielką pracą przełamała w r. b. zeszłoroczną 
obojętność ze strony puoliczncści, bo też nie­
które przedstawienia doprowadza do możliwej, 
(mówię naturalnie o Krakowie), doskonałości.

Oszczędnością fałszywą dyrekcja się nie 
kioruje, podwyższyła gażę artystom, a nawet pra­
gnie załatwić pomyślnie dla artystów ową smutną 
sprawę puszczania i 'h  na zieloną paszę z końcem 
sezonu.

Słusznie więc bardzo wypowiedział swoję 
opinję komitet artystyczny, delegowany przez 
Wydział krajowy do czuwania nad teatrem kra- 
kowskim, opinję przychylną dla nowej dyrekcji, 
którei w tak trudnych warunkach przypadło po­
ważne zadanie, bo kierowanie teatrem krakow­
skim, mającym tak świetną przeszłość, a który 
powinien stać zawsze na wysokości zadania, jako 
jedna z dwóch scen, cieszących się swobodą, 
stfcć na wysokości zadania tak dla pożytku sztuki 
polskiej, jak społeczeństwa.

Sti ierdzony ‘o fakt, że utwory polskie nie 
cieszą się takiemi łaskami publiczności, jakfrau- 
cuzkie Te ostatnie, umiejące lepiej wyzyskać ta­
jemnice ruchu ; życia na scenie, „robią zawsze 
kasę," o polskich tego powiedzieć nie można, - 
Nic więc dziwnego, że dyrekcja liczy się z temi 
warunkami i o ' asę takżb dbać musi, więc obcym 
utworom tyk poświęcać czasu, pracy i zasobów. 
Niestety nie prędko zmieni się publiczność tea­
tralna w tej mierze i nie nauczy tak rychło ce­
nić swoje i cenić obce dzieła z rozumną i wy­
trawną miarą.

Na dziś to raz jeszcze stwierdzić należy, 
że scena krakowska, mając niejakie poparcie 
publiczności, wcale postępuje naprzód i przebyła 
szczęśliwie chwile złowrogiej kryzys. Bodaj szła 
dalej w obranym kierunku, a dobrze się za­
pisze w historji teatru polskiego obecna dy­
rekcja.

Jeżeli chlubić nam się wolno ludami czynu, 
ludźm dzielnymi w każdej sferze, to do takich 
niewątpliwie należy bawiący tu krakowianin, p. 
Artur Mtildner, kapitan fregaty.

Urodzony w r. 1843 ' jako syn znanego 
w sw om  czasie k u p c a i  obywatela miasta Kra­
kowa, wstąpił po ukończeniu szkół w r. 185b do 
ówczesnej szkoły nadetów w Łobzowie pod Kra­
kowem, skąd po roku przeszedł do akadenji m a­
rynarki wojskowej w Rjece (Piume). Ukończywszy 
przepisany czas nauki, odbywał częste podróże 
po morzu Adrj&tyekiem i Sródziemnem przewa­
żnie do Lewanty. W wojnie duńskiej przecie 
Niemcom i Austrji wybuchłej w r. 1864 znajdo­
wał się na statku Sc warzenberg j pod komendą 
dzielnego Tegetthoffa, późniejszego wice-admi- 
rała i naczelnego komendanta marynarki austr- 
jackiej, brał udział w pamiętnej bitwie morskiej 
pod Helgolandem w dniu £ maja, gdzie przeszedł 
przez pierwszy chrzest ogniowy i gdzie pod jego 
bokiem ugodzony śmiertelnie k”lą padł na mi j- 
scu jeden z jego kolegów. We dwa lata później 
ucz inłniczył w świetnej bitwie m ors^ei poi 
Łjiseą 20 lipea 1866 Przeciw Włochom u> po­
kładzie okrętu liniowego Lissa. Wiadomo jaką 
nieśmiertelną chwałą okryła się w tym dniu woj­
skowa marynarka austrjacka, walcząc z nieustra- 
szonem męztwem pod komeudą Tegetthoffii prze­
ciw przeważającej liczbie nieprzyjacielskich okrę­
tów. W r. 1871 odbył dłuższą podróż trwającą 

Iirko ot pa pokładzie Schwarzenberg; zwiedził 
Zachodnie Indje (wyspjy Antylskie) i Stany Zje­
dnoczone amerykańskie (Nowy Jork, Boston, 
wodospad Niagary itd.}.

W ciągu tej podróży awansował na poru­
cznika okrętu liniowego 1 klasy (kapitana 1 klasy 
w wojsku lądowem). W r. 1875 jako jeden z naj­
bardziej utalentowanych oficerów marynarki do­
stąpił tego zaszczytu, ii przeznaczuny został na 
cesarski statek Mir&mar dla towarzyszenia Cesa­
rzowi w czasie jego objazdu po wybrzezu Dal­
macji. Wiadomo, z jakim ‘zapałem i z jakiem' 
owacjami przyjmowali wtedj mieszkańcj Dal­
macji Cesarza. Podczas zjazdu Cesarza z królem 
Wiktorem Emanuelem w Werecji podczas tego 
objazdu przedstawiony został kióiov i włoskiemu, 
otrzymał od niegc Krzyż kawalerski orderu św. 
Maurycego i  Łazarza. W r. 1877 i 1878 przy­
dzielonym został do służby w ministerjum ma­
rynarki. W dniu 1 listopada 1884 r. awansował 
na kapitana ko-wety (majora) a w niespełna rok 
później otrzymał zaszczytne polecenie zwiedzenia 
południowo- zachodmeb brzegów Ameryki i za­
chodnich Afrv’ 1 dla zoadani1 stosunków han­
dlowych. Jako komendant lodzi działowej A lba­
tros z załogą 115 ludzi, wypłyrął w dniu 1 wrze- 
ś r ia  1885 z cantralric, o portu wojskowego w Poli

i zwiedziwszy między innemi wyspy Kduaryjskie, 
Babia, Pernambuco, Rio de Janeiro, Montevideo, 
Buenos Ayres, przylądek Dobrej Nadziei i za­
chodnie wybrzeże Afryki, powrócił szczęśliwie 
po olisko 16 miesięcznej zegludze w dniu 19 g ru ­
dnia 1886 do Poli. We wszystkich portach w któ­
rych Albatros kotwicę zarzucił, przyjmowano 
komendanta i sztab okrętowy z wielkiemi hono­
rami i bardzo uprzejmie. Szczególniej w Brazylji 
mieszkańcy starali się wszelkiemi sposobami 
uprzyjemnić pobvt zamorskim gościom i okazać 
na wyśc.gi swoję gościnność, jak to najlepiej 
■Uwodzi :bj'eton „Z Brazylji" zamieszczony w Nr. 
150 „Czasu" z 6 lipca 1886. Obecnie A. M. bawi 
za dłuższym urlopem u swej rodziny w Krako­
wie. Z ostatniej swej podróży przesłał on cennb 
zbiory tutejszemu Muzeum techniczno-przemy­
słowemu, których osobna Wystawa urządzone 
będzie,'

List do Redakcji
Dziękczynna i  błagalna łza kmiotka.

Nie pamiętam dnia, dosyć że tego roku, 
w dzień mroźny i zimny, jechałem przez wieś 
Łosiacz w pow. berszczowskiro, wieś dziwnie 
ciągnąca się sznurkiem prawie 2 kilom, wzdłuż 
traktu murowanego. Ubogie chatki bez żadnych 
zabudowań gospodarskich, żaliły się samo przed 
każdym przejeżdżającym na swoje ubóstwo. Spy­
tałem więc woźn eę o przyczynę nędzy tak wiel­
kiej, i z ust jego dowiedziałem się, iż wieś ta 
aawnio, zamożna, dzisiaj zubożała ,>-zez ż,dów, 
którzy w niej rozmnożyli się licznie. Z e 'm nie  
jednak prowadziła droga do drugiego końca tej 
wioski, w której przez czas dłuższy pozostać 
musiałem, prosiłem woźnicę, właśnie miejsco­
wego gospodarza, by mnie opowiedział, jakże 
iirzecieź ci nędzni włościanie żyją? czy mają 
bodaj w uryjscu jaki zarobek? cżem żyją, kto 
ich w tej nędzy ratuje? i t. d.

Zaczął więc kmiotek opowiadać mizerne 
ich żyńe, przekonując mnie, iż jedynie Bóg li­
tuje się nad niemi, posyłając im od wielu już 
lat pomoc z ręk tutejszego p. hrabiego.

Znając tylko z imienia JW. hr. p. A r t ira  
Gołuchowsk ego, słuchałem z uwagą opowiada­
jącego naocznego świadka, które prawie ze łzami 
w oczach i z częstem westchnieniem, przy sło­
wach : „daj mu Boże długie życie", przekonywał 
mnie, iż wszy ,cy miejscowi włościanie mają go 
za swego ojca. Począwszy od lat 48, jak zamie­
szkał w Łosi“czu, świadczy ten patron łaski i 
dobrodziejstwa ludowi Przyjdzie zima, zakupLje 
stosy drew i rozdaje skostniałym od zimna ro­
dzinom, by nie strawę, o którą im trudno, lecz 
bodaj mało swe ogrzali; przyjdzie wiosna, ten 
ciężki czas przednówku, spieszą ci biedni znowu 
dc swegu lobrodzieja, a ten zaspakaja ich pu- 
trzeoy. W wszystkich wypadkach słabości swych 
włościan posyła wuet swe konie, przywozi lena- 
rza opłaca sam lekarstwa, a za młodszych lat 
osobiście odwiedzał chorych. Łagodnie i po oj­
cowsku wysłuchuje żale waśniących się rodzin, 
a ńagających o poradę, i chętnie go we wszy- 
stkiem słuchają, widząc w nim lepszego nad 
rodzonego ojca. -Za lat jego młodszych błagała 
go gmina miejscowa, bv łaskawm przyjął kiero­
wnictwo sprawami wyssanej żydami wioski i to 
uczynił, a wnet porządek, trzeźwość, słowem 
lepsza dola zapanowała w g l i n i e  — lecz teraz 
na ctarość musiał się zrzecz tak mozoinej pracy, 
gdy* ósmy k r z y ż y k  na eehyłku, ko&ieuznin żada 
spokoju. Za to hojnie i chętniej łoży t?raz na 
potrzeby biedaków, za to silniej boleje nad ich 
niedolą i cieszy się tylko wtedy, gdy znajdzie 
sposobność prawdziwego zaiatowanra, lub wyr­
wania ze szpon śm ierć którego ze swych kmio­
tków przez szybkie powołanie lekarza. Chwała 
Bogu i dzięki, czerstwo się trzyma do dzisiaj 
sędziwy wiekiem nasz ojciec i dobrodziej. Wes­
tchnienia do B u g  a dziękczynne i błagalne tych, 
którym dobroć i litość świadczy, znajdą i nadal 
wysłuchanie u Stwórcy Pana, ubłagają zdrowia 
i spokoju dla litującego się nad nami pati<na i 
ojca jeszcze bodaj przez pół wieku. — Skończył 
woźnica i znowu westchnął, ocierając łzę wdzię­
czności może i za jemu świadczone dobrodziej­
stwa.

Westchnąłen i ja, słysząc i widząc koniec tak 
czułego opc ?'«tdania: gdyż tacy hrabiowie - -  to 
zaiste godni pamięci, zapisania, a co więcej na­
śladowania.

Otwarty prawdą.

Upraszamy o wczesne odnowienie przed­
p ła ty , bo równo z pierwszym lutego wstrzymamy 
wysyłkę wszystkim tym , którzy przed tym  dniem  
przedpłaty nie odnowią.

K R O N I K A .
a

Lwów. dnia 29 stycznia 
Z m onarszego dworu. Z P esztu  telegrafują  

do Fremdenblattu : „Urząd ochm istrzow ski Najdoat.

arejks. Józefa przesła ł redakcji dziennika P. L loyd  
oświadczenie, że rozpuszczona z W iednia pogłoska, 
o zaręczynacn Jej Ces. W ys. arcyKsięzniczki Marji 
Doroty z Najd. arcyksięoiem  Karolem 8alvatorem , 
nie ma najmniejszej podstawy."

Przedwczoraj odbył się wieczór tańcujący a 
A rcyksięin iczk i W alerji w marmurowej sa li w  Bur- 
gu . Oprócz całego Najw  dworu, staw iło  się na tym  
balu 41 pań i 49  panów z w ysokich k ó ł tow arzy­
skich.

M ianowania. Rada szkolna krajowe zam ia­
now ała nauczyciela Jana Ł ukow skiego w B ochni, 
rzeczywistym  nauczycielem  szkoły etatowej w B o ­
chni i nauczyciela tym czasowego szkoły etatowej 
w D om aszowie Józefa Puszkara, rzeczyw istym  na­
uczycielem  tejże szKoły.

Zatw ierdzony w ybór. Na ostatniem  posie­
dzeniu adm inistracyjnem  Akademj; um iejętności w 
K rakowie zatwierdzono wybór pp Juljana K ołacz­
kowskiego inżyniera Kolei Karola Ludwika i Tadeu­
sza DowgirdL, na członków komisji archeologi­
cznej. ■

Z karnaw ału. Stowarzyszenie rnsKicn rze­
m ieślników „Zorja" urządza d. 6 lu tego wieczorek  
k tańcami w sa li Dom u Narodnego.

Z balu praw ników . Jak się dowiadujemy 
obowiązki i godność gospodyń balu prawników przy  ̂
ję ły  między w :elu innemi panie br. Marja Potucka. 
Nanim stnikowa Z aleska hr. Janowa Tarnowska, ks 
Turn-Taxis, hr. G ołuchowska, hr. R assocka, hr. B a  
worowska-H ardegg, hr. Si em ieńska Lewicka, hr Ł o ­
siowa, hr. Ł ąezyńska i t. d., a Jej W ysokość ks. 
W irtem bergska obiecała łaskaw ie obecnością sw ą bar 
ten zaszczycić.

Ofiara baissy. Nieuczciwe macninacje tej par- 
tji giełdow ej, która gra na zniżkę, poczynają już po­
ryw ać ofiary z życia ludzkiego. ‘ ' '

Z W iednia donoszą telegraficznie, że finansi­
sta Gaerber zastrzelił s ię  wczoraj w parKu ratu­
szowym . z powodu znacznycn strat ponieś;onycł 
świeżo na g iełdzie .

Owacja. Słuchacze politechniki urządzili wozo 
raj owację nowomianowanemu nadzwyczajnemu pro­
fesorowi dr. Placydow i D ziw iń sk itm u . W sali w y  
kładowej pow itał go imieniem licznie zgrcm adzonyeł 
słuchaczy politechnik R ozwadow ski, zapewniając g<
0 syrapatji uczniów , którzy w nim mają .n iety lko  
przełożonego, lecz i przyjaciela. Wzruszony odpowie­
d zia ł p. DziwińsKi zapewnieniem , że i nadal w ten 
sam sposób postępować będzie.

Z sądf’ przysięgłych. Na pierwszą kaaen- 
cję, która sie rozpocznie d. 31 styczn 'a  rozpisani 
dotąd jednę rozprawę o oszustwo, cztery o podpale­
nie, a wie o przekroczenia prasowe, jednę o cieżkit 
uszkodzenie cia ła , jednę o sprzeniew ierzenie i nad­
użycie w ładzy urzędowej, wreszcie jednę o skryto­
bójcze morderstwo połączone z nadużyciem władzy  
urzędowej. Program  ten sięga  do 18 lutego.

Z klubu cy k listó w . Zapowiedziane na 2 f 
b. m. W alne zgromadzenie tego towarzystwa odro­
czyło się z powodu zoyt szczupłej liczby zgroma­
dzonych do d. 30 b. m., postanawiając zarazem . że 
kto w dniu tyin nie przybędzie, ten zostanie wykre­
ślony z liczby członków. Zgrom adzenie odbedzie się 
w sali „Skała" o godzinie 3  popołudniu, zaś po po­
siedzenia ma być urządzona próba nadesłanych no 
wy eh bicyklów.

W ypadki w m ieście . Onegdaj znalazł po­
licjant lezącą na u licy  Katarzynę olaciejewiczównę 
rodem ze Lwowa, liozącą lat 55 , notoryczną pijaczką
1 odw iózł ja do cresztów  policyjnych. Poniew aż nh 
zdołano tu jej przyprowadzić do przytom ności, więr 
zosfała odesłana do szpitata. gdzie wkrótce zmarła

W  nocy z 27  na 28 ,b . m. włam uli się z ło­
dzieje do sklepu 1. 49  ui. Kazim ierzowska, w  któ­
rym się  m ieści trafika i kolektura loteryjna. Dtójko- 
wy przechodząo tam tędy, spostrzegł to i zajrzał do 
środka. W tedy z sklepu w ypadło trzech żołnierzy, 
Jednego z niob udało się stójkowemu przytrzymać, 
B y ł i im W olf Punim . szeregow iec z 15 pułku p ie­
choty, ślusarz z zawodu. Znaleziono przy nim 5 w i- 
trychów, tytonie, -kartki loteryjne i inne przedmioty 
skradzione w tym sklepie, a posiadające łączną war­
tość 3 0  zł. Towarzyszy Punim a w yśleazoao w tso- 
bach Arona F leischm ana i Izraela Griiufeida, sze­
regowców z tego sam ego co Punim pułku. W szyscy  
trzej pozostawali owej fatalnej dla nich no^y w s łu ż ­
bie na strzelnicy wc skowej. Punima odstawiono na 
odwach głów ny, a jego kompanów aresztowała ko 
menda rzeczonej strzeln icy . f

Służącą A nna Karczmarz, która prcy nalew a­
niu nafty do lam py oparzyła się przed kilku dnia­
mi, zm arła w szpitalu powszechnym

P o la cy  f ik  ob czyźn ’e. W B ostonie panna 
Sobańska, Kredka, przedłożyła w ydziałow i pedago­
gicznemu rozn-awę napisaną po łacin ie p. n. „O w y­
chowaniu." Rodaczka nasza zamierza w Bostonie 
urządzić w ykłady łaciny  dla kobiet.

s W  Odesie w  przeastaw ieniu na rzecz miejsco­
wego katolickiego Towarzystwa dobruozynności brał 
udział Mferzwiński i pani F udziszew ska, uczennica  
konserwatorjum paryskiego.

W  Paryżu zaczu e wychodzić nowe czasopismo 
pod redakcją L uaw ika D ygata, - majace - dostarczać 
mformacyj o życiu  naszych ziomków, rozprószonych 
za granicą.

iW  Pradze nastąpi d 2. lutego uroczyste
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(Uiąg daBzy)
— Cóż ci?
— Ukłółum się okropnie w paloc. Krew cie­

cze. Pani daruje...
Wstała biegnąc do swego pokoju. Niecier­

pliwy głos Ruwiezowej niebawem nazad ją po­
wołał.

— Cóż tam ten palec?... Nie wielka rzecz. 
Pisz, proszę.

— Nie mogę, proszę pani, na żaden sposób 
nie mogę. Szp.lka była gruba — musiała w żyłę 
trafie... palca zgiąć nie mogę.

— Taką się stałaś nagle czułą na ukłócie?... 
Idzże sobie, sama napiszę. Piękna mi pomoc!

'lieczorem hrabia rozpromieniony powró­
cił. Podczas obiadu (iągle ręce zacierał, i ledwie 
Rawiczowa przeszła do sali, pospieszył za nią.

— Przywiozłeś coś nowego? — zagadnąła, 
znając już brata.

— I ważnego — odparł. — Ucieszy się pani 
siostra.

— Wątpię, jeśli ciebie to cieszy, mnie pewnie 
zasmuci.

— Zawsze nie łaskawa!... Uprzedziłaś się do 
mnie

— Bynajmniej. Starałeś się o taKą u mnie 
opinję. No coś słyszał? pewnie plotkę?

— Plotkę ? — oburzył się hrabia. — Jakbym

ja  słuchał plotek... Nie wdaję się z plotkarzami, 
ani z intrygantami. Pani siostra zawsze sądzi 
pedług siebie.

— A gdzieżeś to v idział, że miałam do czy­
nienia z intrygantami ? '

— Niedaleko szukać.
—  Aha, tam zmierzasz. Żal ci, że mam ko­

goś, kogo kocham.
— Pani siostra niesprawiedliwa. Pragnę jei 

dobra. Przykro mi, że wierzysz pierwszej lepszej.
— Lola nie jest pierwszą lepszą.
— No, to może oststnią...
— Co wiesz, skąd wiesz? Gadaj!
— Nic nie wmm.
— Jak  zawsze podejrzliwy.., 1
— Zdaje mi się, że ku temu przynajmniej tym 

razem, szerokie m im  pole. Marmozela arcy pię­
kna, przybywa Bog wie skąd.

— iakto Bóg wie ? Z klasztoru.
— Zapewne — ale przed tern?... Więc powta­

rzam, przybywa Bóg wie skąd. Ma stroje, klej­
noty... Kto jej dał to wszystko? Zagadka. Znać 
lepsz- nawyknienia — gdzie je nabyła? także 
zagadka. Nikt do niej się nic zgłasza — nie od­
biera, ani nie pisuje listów ..

— O, i to już wiesz?..,
— Wszystko wiem... i taki-j,  odrazu, pani 

siostra dajesz swe zaufanie, powierzasz się jej.,, 
pieścisz.

Pani Gabrjela zachmurzyła się i niecierpli­
wie poprawiła na kanapie.

— Miałeś mi coś do powiedzenia — rzekła — 
nowinę — a powtarzasz stare rzeczy... Od da­
wna wiem, że Loli niecierpka.

— Ja?... Mylisz się siostra. Przeciwnie, ko­
chamy się bardzo, barizo,

— Mówmy o czem innem Oóżeś się dowie 
dział? Zapewne o mm,

— O im — pan Onufry przeszedł się po 
sali. — mni się.

— Kiedy — jak — z kim?! Być nie może!...
—  Ż y c z y ła ś  so b ie  Dani s io stra , ażeby s ię  o ż e ­

n ił .  P rzy n o szę  radosD ą w ieść , —  a ty  sk a czesz ,  
ja k b y  c ię  ta ra n tu la  uk ąsiła . P ięk n ie  s ię  c ie s z y sz ,  
n ie  m a co m ów ić , ■ ;

— Nie męczże mnie człowieku I — krzyknęła 
pani Gabrjela,

—  Będziemy mieć weselisko, ‘ i pani siostra 
śliczną dostanie synow ę— trochę starsza wpra­
wdzie od męża, no. ale tem wytrawniejsza, do- 
świadczeńsza.

—  Jej nazwisko, prędtej.
— Pani Wanda ze JGęcina.
— O, spodziewałam się nowego ciosu, Je ta­

kiego, nie, n ig d y . On z Wandą... z tą... Wolała­
bym. żebv nigdy się nie żer'ł...

— Dogodź-źe tu siostrze.
— Da' rai spokój... Być nie może... Onby 

przecież napisał przynajmniej, prusił a błogosła­
wieństwo. J a t  bądź jes t  między nami, bez mat­
ki nie obejdzie się w takiej chwil,

— Alboż on nie wie, żeś przeciwna? Po co 
mu pisać ? Gdy swój plan przeprowadzi, wtedy 
napisze, ale już po wszystkiem...

— Nic w tem tak bardzo nie było nieprawdo- 
podoonego, ażeoy pani Gab.jela nie uwierzyła 
słowom brata. Znała syna. Od dawna wszelkie z 
nia zerwał stosunki i nie pytał w niczem o zda­
nie. Ostatnią nadzieją matki było jego ożenienie, 
ale po jej myśli, to jest z taką kol ietą, którą 
zdolną uzna do sprowadzenia go na drogę obo­
wiązków i cnoty.

Wandę znała aż nadio ze złej stiony jeśli 
nie osobiście to ze słuchu, ażeby życzyć jej so­
bie dla sjna. Do reszty go obłaka — myćiała — 
Czego od nie stracił, ona s t ra ć  ..

— Co począć — co począć? Pisać do syna ? 
Na nieby się nie zdało, mozebv jeszcze popsuło 
sprawę... *

- Niespokojna, zgryziona Rawiczowa cały 
wieczór przesiedziała zatopiona w myślach. Ce- 
glasty rumieniec na jej twarzy zapowiadał go­
rączkę. Ledwie położyła się na spoczynek, ka­
zała przywołać Lolę. Widok jej przeraził młodą 
Kobietę. Uskarżała się, że usnąć nie może, że 
ma 8 i lny ból głowy i zawroty. Lola chciała na- 
ty iKmiast posłać po doktora — nie pozwoliła, — 
poleciła jej siąść przy łóżku i głowę okładać zi­

mą wodą. Nad ranem stan jej się pogorszył. 
Gdy lekarz przybył skonstatował zapaleń e mA- 
zgu i znalazł wielkie rozdrażnienie nerwowe.

Lola cała oddała się na usługi chorej. B ;')- 
dna pani przypominała jej matkę. Przez pamięć 
na tę ukochaną, aby odkupić dawne przewinie­
nia, wiedziona zresztą dziwnem współczuciem 
pielęgnowała Rawiczową dmem i nocą.

Gdy po raz piBrwszy chora przytomniej o- 
tworzyła oczy, ujrzała Lolę pochyioną nad łóż­
kiem i zawsze odtąd widziała ją  przy sobio. 
Nie chciała też nic przyjąć od nikogo, tylko od 
niej. Lola podawała lekarstwa, Lola karmiła sła­
bą. poprav.iała poduszki, przynosiła co potrzeba 
było, starała się odgadywać myśli, a choć Rawi­
czowa w miarę- powracania sił, coraz przykrzej­
szą się stawała, znosiła wszystko z cierpliwością 
godną siostry miłosierdzia.

; Im zdrowszą się czuła pani Gabrjela tem 
bardziej gderała. Niemoc, która ją  ubezwładniła 
rodziła podejrzenia, że nic nie idzie jak  po­
trzeba. *

Pędziła Lolę to tu, to tam. żądała szczegó­
łowych raportów, gniewała się gdy nie w‘ idziaia 
o czeinś w gospodarstwie.

Aby uspokoić chorą, młoda kobieta biegała

na wszystłde strony, od ooór do mleczarni, od 
ogrodu do skiaaów. Zawiadywała też wszy­
stkiem.

Nie miała ani spokoju,' ani wolnej chwilki, 
Od rana na nogach krzątała się tem gorliwiej, 
że pani z łóżka swego wypytywała o każdą dro­
bnostkę.

Przez dobrą szkołę przechodziła Lola. Zba­
wiennie oddziałało to na nią. Nie byłby nikt 
poznał w tej zaprzątniętej gosposi, biegającej z 
kluczami, — że nóg nie czuła od zmęczenia, — 
rozgrymaszonej żony Kazia, która dawniej nie 
wiedziała co z czasem swym zrobić, a dziś mia­
ła go za mało. 1

Z jednem tylko ciężKC jej było: cora2
natarczywszy hrabia Onufry nie dawał jej spo­
koju.

Ozy podobieństwo spojrzeń i menów, czy 
śmiałość i lekceważenie jego, tal: często przy­
wodziły jej na pamięć Gryfa ? Mimowoli wstrzą­
sała się przy każdem spotkania, czerwieniała bla­
dła, mając w pamięci ostatnie z tamtym zdarze- 
uie. W  porównywaniu obu tych panów, zawsze 
iakieś pokrewne odnajdywała rysy. Postawa Onu­
frego, ton mowy, pół uśmiech, m-uganie okiem, 
przypominały Zdzisia. Gdy mu odpowiadała, gay 
wymykała się z ciasnych przejść, gdzie zawsze 
czatował, gdy gniewna czując wstręt nieprze 
zwyciężony, nabierała go z gófjr — sądzić mo­
gła, że dalej prowadzi okroDna ową -ozmowę 
w Zręcinie, która raz na zawsze ostrożną ją  
uczyniła. -

Z obowiązku musiała często spotykać się ^  
hrabią, przy obiadzie, kolacji, podczas którycł 
obdzielała wszystkich i każdemu Mużyła

'* *  V  ' — (C d. n.)
________
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otwarcie k lubu  polskiego w  salonie p. K am en sk y ’ego 
Przy ul.  Myślikowej. Wieczorem będzie dany koncert 
i zabaw a z tańcam i,  w  której p rzerw ę ma stanowić 
. wieczerza p ls k a “ z nastepującem narodowem, choć 
niezbyt w ybrednem  m e n u : kontuszówka, barszcz,
kiełbasa polska z kap u s tą ,  lub zrazy i pierogi.

K ro n ic zk a  p ro w in c jo n a ln a .
W  B r o d a c h  grono nauczycielskie tame- 

cznego gim nazjum urządzi ło  cztery  odczyty, z k tó ­
rych dochód przeznaczono n a  pomnik  dla zmarłych 
nauczycieli ś. p, R o m an a  M aurera  i Szmuder- 
majera.

W  C z e r n i o w c a c h  spo tk a ła  m i ła  n iespo­
dzianka p. Dyonizego Nosiewicza, nauczyciela  szkół 
ludowych. N a  los Czerwonego K rzyża  przezeń 
nabyty  pad ła  g łów na  w y g ran a  w kwocie 1 5 .00 0  zł.

W  J  a;w o r  o w  i e zdarzy ł się sm utny  w ypa­
dek. P .  P a u l in a  Tchórznicka jadąc  d. 8  bm. do Na- 
haczowa, z powodu nieostrożności pijanego woźnicy 
uderzy ła  się w  drodze g łow ą o belek  tak  silnie, że 
dwa tygodnie p rze leża ła  w  szp i ta lu  walcząc z śm ier­
cią, której u sz ła  praw ie  cudem.

W  K r y n i c y  zapros ił  kom ite t  budowy ko­
ścioła arch i tek tę  p. Zawieyskiego do w ypracow ania  
1 stosownego planu. P rojekt zos ta ł  rzeczywiście w y­
gotowany, a ck. nadradzca  budow nictw a p. K aro l 
Set i w y ra z i ł  jego au torow i zupełne  uznanie. K o ­
ściół ma być w stylu renesansow ym  i kosztować bę­
dzie około 3 0 .00 0  zł.  bez zewnętrznego urządzenia. 
Wieloletnim n ies trudzonym  zabiegom ks Ja d w ig i  
Sapieżyny u da ło  się z sk ładek  zebrać już  na  ten 
osi 2 0 .0 0 0  zł., je s t  w ięc wszelka nadzieja, że b u ­
dowa kościoła jeszcze w ciągu b. r. przyjdzie do 
skutku.

W  N o w y m  S ą c z u  oprócz zabaw  p u b l i ­
cznych w K asyn ie  miejskim i oficerskim i oprócz 
redut urządzanych przez bawiącą w  tern mieście t r u -  
P§ tea t ra ln ą  p. Lasockiego, odbywają się liczne wie­
czorki w domach p ryw atnych ,  a  naw e t były dwa 
kuligi

D nia  22 bm, urządzi ło  kasyno w swej sali 
reunion, zaś dnia  5 lu tego  m a się odbyć bal n a  do­
chód weteranów.

W  P o d ł ę ż u  pod K rako w em  odkryto zna- 
Czue pokłady wysokoprocentowej rud y  żelaznej.

W  P r z e m y ś l u  urządza d. 5 lutego P rz e ­
p y tu je  Tow arzystw o dram atyczne bal, z którego 

°ehód przeznaczony je s t  na  budowę gm ach u  tea- 
r alaego. T radycja  zabaw, które T ow arzystw o w y­

ś n i o n e  urządza, oraz s t a ra n ia  komitetu  pozwalają 
8l§ spodziewać świetnego rezu l ta tu  ba lu .  Będzie  on 
ruezawodnie s tanow ił ku lm inacyjny punkt tegoroczne- 
8° dotąd bardzo spokojnego ka rn a w a łu .

W  S t r y j u  bawi o l  dni kilku tea t r  p. B a ­
żyń sk iego .

W  T a r n o p o l u  odbędzie się d. 5 lu tego 
JJ j*  dependenta  adwokackiego p. dr.  E u gen iu sza  

U n ic k ie g o  z p a n n ą  M arją  W róblew ską.

K o resp o n d en c ja  od A d m in is trac j i .  Ten
, *• Abonent, który zamieścił w rubryce bezpła 
. ych anonsów doniesienie, że emeryt, urzędnik 

a^aler poszukuje posady w większym skarbie, 
aczy a]b0 sję zgłosić do Administracji, albo 

ężysłać marki na zakomunikowanie mu oferty,
° ra nadeszła.

P r z y  te j  s p o s o b n o ś c i  A d m i n i s t r a c j a  Prze 
9lądu o z n a jm ia ,  że  b ez  n a d e s ł a n i a  m a r e k  n a  o p ła ­
cenie k o r e s p o n d e n c j i  w i n t e r e s i e  p r e n u m e r a t o  
Il ' W! n ie  p r z y jm u je  p o ś r e d n ic tw a  w b e z p ła tn y c h
aQo u sa c h .

Literatura i Sztuka.
K o n c e r t .  Z wczorajszego koncertu  w sa l i  ra- 

Uszowej, urządzonego na  dochód O chronek, którym 
r ~ j a k  nam  mówiouo —  dostanie się jakaś  m aluczka  

w° ta , coś około 100  zł., tak  p u s tą  b y ła  sala  ; owóż 
Wczorajszego koncertu podnieść w ypada  śpiew, a 
*ściwie nie śpiew, t.ylko g łos p. Patkiewiczówny. 

Soba ta posiada  przedziwnie  p iękny  m a te r ja ł  w swej 
j  ®r s i, bogaty, si lny, dźwięczny, o barwie bardzo 

. neJ> n ierówny w prawdzie ,  niewyrobiony, nieroz- 
mięty i n iew ykszta łcony , ale lekki, poddajuy i da- 

*cy się ła tw o w ykszta łc ić .
 ̂ . Kie wiemy wcale, jak ie  są  m ater ja lne  zasoby 

, J niłodej adep tk i  Bztuki, ale jakiekolw iekby  on>* 
lun ’ P °w ‘n na  ona koniecznie udać  się do WłocL 

P aryża ,  a  choćby do W iedn ia ,  dla b r a n i a  lekcyj 
p ierwszorzędnych m istrzów  n auk i śp iewu, bo 

Jkoda zm arnow ać taki da r  przyrodzony. — N a Ko- 
ańskiej m a  prz tc ie  dowód, czego może dokazać 

^ h r a  szkoła  i umiejętna nauka. A  przecież jej m a ­
j d a ł  głosowy je s t  o wiele z n a tu ry  lepszy i bogat 
zy od m a te r ja łu  Kochańskiej . Co p raw da ,  panna  
atkiewiezówna ma jeduę  wielką w adę :  n ies łychany  
Jak tem p eram en tu  muzykalnego, ale i tem u przy 

acy można choć cośkolwiek zaradzić ,  a przynaj-  
jżDlfc'' nadrobić  sztuką, tak  że będzie się zdaw ało , 

a r ty s tk a  czuje to, oo śpiewa.
W ' koncertu  tego zapisać jeszcze w ypada, że p 

,°leński bardzo ła d n ie  i z przejęciem w ygłosi ł  
ler8z A sn yk a  „Pod stopy k rz y ż a 1'; że pan  T yberg  
8 ra ł  śl icznie parę  utworów, i że w ys tęp ow ała  

jałoda dzieweczka, p a n u a  Lickendorf, m ająca  według 
^ 'e rd z en ia  afisza la t  ośm, i biegle z a g ra ła  Rapsodję. 
,Jl82ta nr. 2.
w N a  n i e u s t a j ą c ą  w y s t a w ę  Zjednoczonego To 
, 8lzystwa przyjaciół sztuk  p iękuych -—■ przy placu 

• D u ch a  pod 1. 10 —  zosta ły  nadesłane  i wysla- 
l0ne n a stępujące obrazy o le jne: 

j g .  R ochegrossa  „Epizod z wojen ch łopsk ich  w r, 
^  o w południowej F ran c j i ."  —  W fdrychow skiego  

d iiT  A nton i n a  puszczy, nag ab y w an y  przez zb-go 
Ąx —  S zym anow skiego  p o r t re t  p a n a  Teodora
^  «ntowicza, a r ty s ty  m a l a r z a .— M akarew icza  „W il- 

t r e n y .“ - A xentow icza dw a typy ludowe hucu l-  
j6 z okolic D ela tyna .

^ Hans Biilow przybył wczoraj do K ra k o w a
° Warzystwie p. Borsendorlfera ,  głośnego fabry- 

fita fortepianów w W iedniu . N a  peronie w i ta ł  ich 
■ Franc iszek  Bylicki.

D z iś  daje Biilow koncert w  K rakow ie ,  poczem 
ZI  bywa do naszego miasta. 

słv .^.aP°wiedziany na  niedzielę koncert tego naj- 
 ̂ ynniejszego z dzisiejszych p ian is tów  żywe budzi 

Jęci„ w Daazych pojąca muzykalnych. Będzie to 
^ y d z i w a b ies iada  artys tyczna ,  a  tern bardziej zaj- 

a ® atorowie muzyki mają zapewne jeszcze 
korJ f  *  Pam ięci w ystęp  d’A lberta ,  który pomiędzy 
z . cuszami for tepianu w ywalczy ł sobie także jedno

> J bc wybitnych.
2a0b . ° R ^ n r s .  K omisja  ko nkursow a Tow arzystw a  
dział' BZtuk P*§k a ych w W arszaw ie  przyzna ła  w 
Wapj6 rześby p ierwszą nagrodę (1 50  rub l i)  p. Le-  
p. j , . ° Ws^iemu za p łaskorześbę , zaś d rugą  (75 rubli) 
®tWa 6®.erow  ̂ za s ta tu ę  K opernika. W  dziale m a la r -  
tyl^o Ule Prz yznano żadnej nagrody, wystosowano 
W miftPlłBm° ‘■JUOhw alue  do p. S ze rue ra  z a j e g i  „T arg  
tanina B eczku ' ’ do p an a  T rębacza  za „Sam ary-

ie«^.a ? ^ U ° ę r a f j a .  N . 173. Echa muzycznego,
^°H k ie  1 artystycznego z aw ie ra :  Od Redakcji ,

R ro m -^ -262 J e r z e S° B r a n desa. —  Z W ik to ra  Hu-
J «UieUe T 1 1iCi6ni pieśń X X V I I I ,  przez F e l ic jan a .—
r̂®teui) ___aDL . ’ Przez W ito lda  Jan ick ieg o  (z por-

Pojedynek u Ninon, komedja w jednym

akcie ze śp iew am i naś lado w ana  przez %* (dalszy 
ciąg). —  Z pracow ni malarskich . (II A leksander  
Gierym ski przez Eola).  — Nowe powieści niemie­
ckie. —  Nowe książki. — K r o n ik a :  M uzyka, sztuki
plastyczne. Korespondencje od Redakcji. Fe lje ton  : 
Dla szczęścia dziecka, nowela przez M ichała  B a ł u ­
ckiego (dalszy ciąg). —  Dodatek nut zaw iera  : L . 
L ew andow ski .  Mazur inżynierski, —  K. Różalsk i .  
Sylwetka polka. -  C. M. Ziehrer. Rendez  -  Vous 
polka.

R o zm a ito śc i.
—  K ró l  Otto B a w a r s k i .  D zienniki nie  p rze ­

stają się zajmować nieszczęsnym m onarchą , któremu 
cboroba u m ysłow a zabran ia  korzystać już nietylko 
z a tt rybutów  w ied zy  królewskiej, lecz n aw e t  z p rzy ­
wilejów, będących udzia łem  każdego, byle zdrowego 
śmiertelnika.

Ju ż  w dziecięcych la tach  — czytamy w pewnej 
monachijskiej korespondencji,  —  w ystąp i ły  u księcia 
pierwsze objawy zw yrodnienia  duchowego. T ak  np. 
czuł n iepoham ow aną niechęć do pewnych a p a r ta m e n ­
tów rezydencji i do pew nych p o traw ;  do pierwszych 
dla tego, ponieważ ja k  tw ierdził ,  spotyka w  nich 
zawsze nieznaną o lbrzym ią postać, do drugich  ponie­
waż wedle jego przywidzenia, ile razy  chcia ł  je  jeść, 
z jaw ia ł się jakiś karzeł ,  żądając podz ia łu  przy k a ­
żdym kąsku .

Te i tym podobne wizje prześ ladow ały  księcia 
przez d ług ie  lata. Z razu  uw ażano  je za dzieciństwo, 
ale przypuszczenie to upad ło ,  bo chorobliwa fa n ta ­
zja zam ias t  s łabnąć ,  n a b ie r a ła  coraz więcej siły.

Profesor Gudden, k tóry  przez d ług ie  la ta  m ia ł  
księcia pod swą lekarską  opieką, nazyw ał go wobec 
zawodowych kolegów „zag ad k ą  psychia tryczną"  i 
s tanowczo twierdził ,  że nie jestto  żadne aktualne  
cierpienie umysłowe.

Książę Otto zachow yw ał się bowiem nieraz 
ca łym i tygodniam i w sposób taki, iż zupełnie  zdrowe 
w ładze  m yślenia  me mogło być żadDą m iarą  poddać 
w wątpliwość. W  fozm owie sk ład a ł  dowody zna jo ­
mości na każdem polu, b y ł  wesoły i szalenie lu b ia ł  
muzykę. W  tow arzystw ie przyjaciół, jakoteż  doda­
nych mu do boku kaw alerów  baw ił  się nieraz do 
białego dnia, a naza ju trz  mimo widocznego w tw a ­
rzy zmęczenia, oko księcia t ry ska ło  zdrowiem i oży­
wieniem.

A  jecnak  przyszedł czas, gdy  nagle  to oko 
m g ła  zasłon iła ,  gdy sza ł  rozpoczął swe orgje.

R az  książę p rzykucną ł  aż do ziemi i rozm a­
wiać począ ł z urojonym karl ik iem  ta k  szybko, iż n i e ­
podobna go było rozumieć. '

P o tem  znowu podskakując ciągle do góry, w d a ł  
się w dyspu tę  z w idmem o lb rzym a, k tó re  go już 
dawniej prześladowało. I  t rw a ły  te rozmowy całemi 
godzinami. Skoro zaś fan tas tyczne  iluzje pierzchły, 
książę odzyskiwał uapow rót ca łą  p rzytom ność  um y­
słu , w szystk ie  w ładze ducha.

Wizje pow ta rza ły  się coraz częściej.
—  Nie jes tem  chóry, m a w ia ł  książę w chwilach 

przytomności, ale nie mogą się pozbyć swoich urojeń.
I  nieszczęśliwy u leg ł  im w końcu całkowicie.
Jeszcze  przed trag icznym  końcem L u d w ik a  II ,  

życzył Bobie kE Otto g o rą c o , dostać się do Mona- 
chjum. Niestety , ze względów ła tw ych  do zrozum ie­
nia, niepodobna było tej jego chęci uczynió zadość

Odkąd korona B aw arji  nań przeszła ,  ks. Otton 
znacznie się zm ien ił  w swern usposobieniu. W ie on 
robrze  o swej wysokiej godności i radby  pokazać 
się narodowi, ale uznaje niemożliwość tego za 
miaru.

—  W szak  jestem chory, powiada, naród nie po­
winien widzieć s łabości swego króla.

I  tak spędza w sam otności F ii rs tenriedzkiego
zamku dui swoje król szalony. Jak k o lw iek  coraz
gęstsze cienie m roczą  mu ducha, ciało je s t  silne i
zdrowe.

Król zna h is torję  śmierci swego b ra ta .  Nigdy 
jednakowoż o tern nie w spomina. Nie lub i także 
przyjmować odwiedzin ze s tron y  krew nych, naw et
matki. Sam otność  i szaleństwo, oto dwie jedyne s t ro ­
ny teraźniejszego jego życia.

— Z a m a c h  n a  m e t o d e  P a s t e u r a .  O ostatn iem  
posiedzeniu paryskiej Academie de medecin (dnia 
18 bm.) piszą :

N igdy  jeszcze sa la  posiedzeń uie  była  tak  s i l­
nie zapełniona, j ą k a t e g o  wieczora. Jeszcze  przed 
godziną, na  k tó rą  naznaczono początek, zaległy salę 
tak  gęste  zas tępy  lekarzy, uczonych i profanów, że 
ezłonkowie A kadm ji ,  nie mogąc się przez nie  p rze­
cisnąć, m usie l i  wchodzić przez b ibljotekę i b iu r o .—  
Pu8iedzenie zaga i ł  dr. B ćclard  oznajmieniem, że po­
dana  przez księc ia  dra  J a g i e ł ł ę  z G rodna  wiado­
mość, jakoby  do P a s te u ra  przybyło  w eelu szczepie­
nia się dziesięciu rosyjskich żołnierzy n igdy przez 
wściekłe  psy nie pokąsanych, j e s t  n iepraw dziw a, bo 
pu łkow nik  tych żołnierzy na zapytanie  n a d e s ła ł  n a ­
s tępu jąca  telegraficzną odpowiedź:

„W ściek ły  pies rzeczywiście pokąsa ł  dziesięciu 
żołnierzy z piątej baterji mego pu łku  ; sekcja p rzed ­
sięwzięta  jeszcze tego samego dn ia  n a  zwierzęciu 
w ykaza ła  n iew ątp l iw e dowody w ściek lizny ."

N awiązując  do tego oznajmienia, dr.  B ćclard  
zauw ażył,  iż można być w jednej osobie księciem i 
lekarzem, a pomimo to dopuszczać się fa łszow ania  
prawdy. F a k t  ten —  ja k  kończył mówca —  tem 
przykrzejsze rzuca  światło  na  osobę księcia  doktora 
J a g ie ł ły ,  iż książę jest w ynalazcą  pewnego środka 
przeciwko wściekliźnie, odrzuconego przez Akademję .

N astępnie  w szed ł na  t rybunę  mówczą profesor 
P e te r  i w ystąp i ł  także tym razem  przeciw P a s t e u ­
rowi, a  przedewszystkiem przeciwko jego metodzie 
in tenzywnego szczepienia, zagrażającej wedle mówcy 
w w ysokim s topniu  życiu pacjentów. —  Prof. P e te r  
przytoczył na  poparcie tych zarzu tów  ca ły  szereg 
faktów, p rzes trzega jąc  przed s iluem zadaw aniem  jadu 
przy inokulacji.  Co się tyczy metody mniej intenzy- 
wnej, to wedle mówcy nie może ona przeszkodzić 
wybuchowi symtomów natura lnej  wścieklizny. W  isto­
cie w roku p rzeszłym  skons ta tow ano  w P a ry ż u  30  
wypadków śmierci na tę s t ra szn ą  chorobę, przeto 
wcale n ie  mniej, ja k  przeciętnie w la tach  ubiegłych.

W ywody d ra  P e te r a  zbijali profesorowie Brou- 
a rdel i V u lp ian ,  w ykazując przy pomocy au ten tycz­
nych, urzędownie skons ta tow anych  danych, że p ro ­
filaktyczne szczepienie przeciwko wściekliźnie  o k a ­
zało się w przeważnej ilości w ypadków  zbawiennem 
i skuteeznem, i że odkrycie P a s te u ra  ma doniosłe 
znaczenie zarówno dla ludzkości ja k  dla wiedzy.

—  P .  W ilson, zięć prezydenta  rzeczypospolitej 
francuskie j ,  je s t  najpracowitszym człowiekiem w P a ­
ryżu. Mieszka on w  pa łacu  Elizejskim, przez co 
oszczędza sobie 3 0 .0 0 0  fr. rocznego dochodu. W sta je  
o godz. 6-te j rano, czyli dwie godziny przed swoim 
teściem, a czyni to dla tego, aby  m ógł się rozpa­
trzeć bez przeszkód w korespondencjach i te legra 
mach prezydencji.  B iu ra  jego znajdują  się obok biur 
G revy’ego. Tam czekają na  niego od samego rana 
redaktorow ie  kilku gazet ,  których j e s t  właściciel®®. 
P .  W ilson w ydaje  w T ours  Petite France i Union 
Liberale, w Dijon Petit Bourgnignon, w Besonęon 
1'etit Comtis, a w  P i r y ź u  : Democratie Franche, 
Gomtoise, M oniteur de iE xposition , Correspon- 
dance Iiepublicaine, Voie Ferree, M oniteur de 
Colonies, a obecnie zakupuje  Petit Poitevin. Po  od­
bytej konferenoji ze swoimi redaktorami, udaje się

p. W ilson dc gab in e tu  swojego teścia i czyta tam 
przez dwie godziny świeże depesze i listy. N as tę -  
nie udziela  audjencyj:  ajentom giełdowym, przem y­
słowcom, senatorom i posłom, z którymi zostaje w  
stosunkach finansowych. Od godz. 11-tej do 12-tej 
w praw ia  się w robieniu b ia łą  bronią, dając przytem 
posłuchanie  różnym proszącym, gdyż wiadomo w P a ­
ryżu, że tylko przez zięcia można trafić do teścia. 
O 12-tej s iada do śn iad an ia  razem z Grevym, je 
niezmiernie szybko, p raw ie  stojąc, bo w biurach 
czekają znów na  niego różne dekrety prezydencji,  
które mu Bą potrzebne. Wieczorem przyjmuje u s ie­
bie bliższych najomych i przyjaciół, o północy udaje 
się na  spoczynek. J e s t  to obecnie najwięcej w p ły ­
wowy i najpracowitszy F rancuz .  Zawiele tylko m y­
śli o swoich in te resach  osobistych, dla których w y ­
zyskuje swoje stanowisko zięcia prezydenta, wskutek 
czego n a raz i ł  się już k ilkakro tn ie  ludziom, którym 
się jego rządy sprzykrzyły

—  Z a m a c h  w k o ś c i e l e  W  Goniemazzori, nieo­
podal Lukki,  w kościele podczas mszy, d a ł  się n a ­
raz  słyszeć h u k  s trasz l iw y, przyczem część m uru  
ru nę ła ,  zasypując g ruzam i modlących się. T łum  rzu ­
cił się przerażony do w yjścia ,  pow sta ł  t łok  i m nó­
stwo osób poniosło cięższe, lub lżejsze obrażenia. 
Zarządzone śledztwo wykazało, że chodziło o zamach 
na  proboszcza. Sześciu chłopaków postanowiło bądź 
cobądź n ienawistnego im z niewiadomych powodów 
k a p ła n a  usunąć  i w tym eelu nape łn i ło  piece w  p rzy ­
ległej do kościoła p iekarn i prochem i zapaliło  tę 
s t ra szn ą  minę podczas mszy. P iek a rn ia  wyleciała 
w powietrze. Spraw cy zam achu  zostali sc h w y ta u i  i 
z trudnośc ią  zdołano ich uchronić  od doraźnej zem­
sty  ze strony rozjątrzonej ludności.

—  Św iatło  elektryczne, nad którego udosko­
naleniem pracuią zawsze jeszcze elekto-technicy na 
obu pó łkulach świata, dochodzi zwolna, pod w zg lę ­
dem swojego funkcjonowania do s topnia  mogącego 
zadowolnie wszelkie w y m agan ia .  Niejaki p. Popp 
w P ary żu  użył pow ietrza  skoodenzowanego jako  siły 
do wytworzenia św ia t ła  elektrycznego. Figaro  do­
nosi, że próby uda ły  się znakomicie i że wszystkie 
bu lw arow e zak łady ,  m agazyny ,  kaw iarn ie ,  r e s t a u r a ­
cje itd. zaprow adzają  oświetlenie elektryczne w ed ług  
sys tem u Poppa. Ś w iatło  m a być zupełnie równe i 
spokojne, a  u rządzenie  stosunkowo nietylko nie d ro­
gie, ale n aw e t  tań sze  od gazu. Zważywszy, że św ia ­
tło e lektryczne nie podnosi tem peratury - w lokalu i 
wyklucza n iebezpieczeństwo eksplozji, można być pe­
wnym, że będzie się ono coraz bardziej rozpowsze­
chniało.

—  W y w ó z  p t a c t w a  z R osji do P a ry ż a  wynosił 
w zeszłym ro k u :  11 .000  sztuk b ia łych kuropatw , 
.50.000 pa r  sk rzyd e ł  czajek, 2 0 0 .0 0 0  wróbli , 4 0 0 .0 0 0  
par  sk rzy d e ł  ja rząbk ów  i cietrzewi, 2 5 .0 0 0  t r z n a ­
dli. 1 1 .0 00  bekasów i 5 .0 0 0  dubeltów. W y sy łk a  ta  
m ia ła  na celu zadośćuczynienie modzie, k tó ra  obo­
wiązuje, aby każdy kape lusz  damski przystrojony 
b y ł  p rzynajm niej kilku piórkami.

—  Ogólna p ro d u k c ja  w ę g l a  w  ciągu osta­
tnich la t  dziesięciu podniosła się z 2 6 2 ,8 4 2 ,0 0 0  ton 
na 3 9 9 ,2 9 0 .0 0 0  ton.

—  M a d e r a . W  obec tak  zwykłego za naszych 
dni fa łszow ania  win rozm aitego rodzaju podaje z n a ­
komity sa ty ryk  rosyjski Szczedryn taki przepis na  ' 
robienie m adery  : B ierze  się beczkę po maderze , n a -  ' 
pe łn ia  j ą  wódką i octem, potem woła się ch łopa  i ' 
daje mu się dobry kielich na  spróbowanie J e ś l i  
chłop splunie r az  tylko, to znaczy, że m adera  je s t  j 
w najniższym ga tu n k u ,  gdy dw a razy to już  dużo , 
lepsza, a jeże li  trzy razy splunie i zaklnie  przytem, 
to znak nieomylny, że w beczce je s t  p raw dziw a 
„ d r y - m a d e i r a "  przyna.jmnie. na  trzy  rub le  b u - I  
telka.

cego, — taka sama posada w szkole im. Konar­
skiego, termin do 5 lutego;

na posadę kancelisty prży c. k. sądzie ob­
wodowym w Kołomyi, termin do 20 lutego b. r.;

na posady :
a) kontrolora przy c. k. urzędzie p< cztow. 

w Kołomyi, - ' 1 1
b) poeztmistiza w Zakliczynie, termin do 

10 lutego b. r.;
na posadę lekarza ordynującego przy szpi­

talu publicznym w Białej. Roczna pensja 500 zł., 
termin do końca lutego b. r.

P o szu k u je :
Sąd lwowski Feliksa Kozłowskiego, kur. 

dr. Szydłowski, — Eugeniusza Senatowicza, kur. 
dr. Romanowski. - • -  - ---------

Część ekonomiczna.
\

—  W ynalazek . W faście ie l dóbr Lueynów guu. 
siedleckiej p. A leksand er  S z u m s k i ,  zajmując się z 
zamiłowaniem cbernją, dokonał wynalazku, który 
prawdopodobnie okaże się bardzo korzystnym. O trzy ­
muje on z roś lin  krajowych farby wodne wszystkich 
kolorów, zalecające się czystością i trw ałośc ią .  Ma­
lować można temi farbami na drzewie lub papierze, 
oraz kolorować fotogramy, które wykończeniu prze­
wyższają pod względem barw  dotychczasowe heljo- 
minif ttury. Sposób malowania  je s t  tak p ro s ty  i ł a ­
twy, że w ynalazca  może z ui® z-poznać każdego 
w przeciągu  dwóch lekcyj. Po otrzymanie - pa tentu , 
o c-o poczyniono ju ż  kroki potrzebne, p. Szum ski p ra ­
gnie ten w ynalazek, będący owocem kilkoletniej p r a ­
cy, odstąpić  przedsiębiorcy fachowemu, mogącemu 
rozwinąć fabrykację  na większą skalę.

W iedeń 27 stycznia.
(Z )  Trudno już dzisiaj i najbystrzejszemu 

znawcy tajników giełdowych n'-7Pwj(jzjeć5 eo przy­
n ies ie  jutro. Po silnej postawie wczorajszego 
targu niktby się me był spodziewał powrotu do 
zniżki; kilka groźniejszych zdarzeń przyjęła spe­
kulacja wczoraj zupełnie obojętnie, a dziś mniej 
groźne napełniły ją s t r a c h e m .  Dzienniki nie­
mieckie, między któremi Post i Koln. Ztg. dzi­
siaj prym wiodły, posądzają ciągle Francuzów 
o zachcianki odwetowe i uderzają gwałtownie na 
Boulangera. Rzecz ta, wcale zresztą nie nowa, 
zirytowała mocno spekulacją tutejszą i zaraz na 
wstępie nie najlepiej ją  usposobiła. Widok kilku 
pomniejszych upadłości, i doniesienia z Paryża 
o krytycznein położeniu giełd włoskich, jakoteż 
spadek akeyj banku niemieckiego sygnalizowany 
z B e r l in a ,  dopełniły reszty. Około południa roz­
poczęła s ię  zupełnie prawidłowa zniżka i trwała 
do końca giełdy.

Nadzieja lepszych wiadomości z zagranicy 
również zawiodła. Bank londyński nie zniżył 
jak się spodziewano — stopy procentowej, z Ber­
lina nadchodziły kursa coraz niższe, a na dobi­
tek poczęto sobie opowiadać baśnie o spodzie­
wanym zakazie wywożenia koni z Austrji. Rezul­
tatem wszystkich tych nowin nie mogło być 
naturalnie nic innego, jak ogólny spadek.

Notowano dzisiaj: kred. austr. 280‘80, węg. 
290-—■, anglobanki i06 20, bankvereiny 99 80, 
laenderbanki 236, uniony 213-15, ludwiki 198 75, 
czerń. 2241—, renta wsp. 80'— , srebrna 8P25, 
złota austr. 109-60, pap. 5%  98*15, złota węg. 
98 60, papierowa 5 °/c 98 55, ruble T'171/*-

K&S3

Gazeta urzędowa o g ła s z a ;
L ic y ta c je  eg zek u cy jn e :  
w sądzie obwodowym kołomyjskim 30 mar­

ca. 27 kwietnia i 25 maja dóbr Żywaczów, c. w. 
145.000 zł.;

w sądzie lwowskim 10 lutego b. r. w je­
dnym terminie, realność 963ł/ł  we Lwowie, c. w. 
9752 zł.

L icy tac je  n i e s p o r n e :
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 

magazynu tytoniowego w Winnikach w prelimi­
nowanej kwocie 70.375 zł., odbędzie się licyta­
cja ofertowa wr dniu 21 lutego w Dyrekcji fa­
bryki tytoniu w Winnikach.

K o n k u r s a :
przy szkole męzkiej im. Elżbiety we Lwo­

wie posada rzeczywistego nauczyciela kierują­

Telegramy „Przeglądu.1*
( Otrzymane wczoraj).

W iedeń 28 stycznia (Z Izby posłow Rady 
państwa). • ■ -

O godzinie y a 12 zasiada na krześle prezy- 
djalcym Smolka, jednakowoż z powodu nagłej nie­
dyspozycji ustępuje swego miejsca wiceprezyden­
towi Ryszardowi hr. Clam-Martinitz, który otwie­
ra posiedzenie.

‘ Rząd przedkłada projekta do ustaw o wy­
równaniu podatku gruntowego według postępo­
wania reklamacyjnego, o założeniu portu w Try- 
jeście na koszt państwa, o zmianie przepisów o 
czekach i obiegu clearingów urzędu pocztowych 
kas oszczędności oraz o uregulowaniu stosunków 
górniezo-ustawowych gwarectw.

Wniesiono także sprawozdanie komisji we­
ryfikacyjnej o wyborze Szczepanowskiego i Ser- 
watowskiego, tudzież sprawozdanie komisji pe­
tycyjnej o petycjach odnoszących się do reform 
aptekarskich.

P in o , Dobler i Vucetich zawiadamiają 
Izbę p isem n ie , iż składają mandaty posel­
skie.

Sąd obwodowy w Chebie żąda przyzwolenia 
na wytoczenie kroków sądowych przeciw posło­
wi Swobodzie z powodu' przekroczenia obrazy 
honoru.

Jacąues proponuje zmianę ustawy o postę 
powaniu karnem. ; <

Pollak i tow. interpelują ministra skarbu 
w sprawie zarządzeń, celem dalszego prowadze­
nia przemysłu cukrowniczego i celem hodowli 
buraków cukrowych,

Minister oświecenia odpow iadana  interpe­
lację Pickerta w sprawie stosunków miejscowej 
Rady szkolnej w Schtitzenhofen, że rząd postą­
pił sobie stosownie do - czeskiej ustawy krajo­
wej o nadzorze szkolnym, ;zarządzając, iż na 
przyszłość narodowość wybranych do Rady 
szkolnej w dwujęzykowych gminach musi być 
skonstatowaną przed złożeniem przez nich ślu­
bowania.

Knotz wnosi do rządu interpelację w spra­
wie zakazu niemieckich manifestacyj w Czechach, 
dalej w sprawie ucisku i prześladowania nie­
mieckich gmin, Towarzystw i prasy w Czechach, 
wreszcie w sprawie wydelegowania praskiego 
sądu przysięgłych w procesie redatora Wulffa 
z Liberca o zdradę stanu. i

Następnie Izba udziela Serwatowskiemu 
urlopu na 3 tygodnie.

Jacąues referuje o odszkodowaniu niewin­
nie zasądzonych.

(Otrzymacie dzisiaj).
W iedeń 29 stycznia. Do Pol. Corr. donoszą 

z Sofji z kompetentnego: źródła bułgarskiego: 
Rząd bułgarski odpowiedział Porcie, że aby dać 
mocarstwom dowód szczerych chęci zażegnania 
przesilenia, przystaje wbrew konstytucyjnemu 
zwyczajowi na reprezentację mniejszości w rzą­
dzie przez utworzenie mięszanego rządu, w któ- 
Tym zasiedliby także członkowie opozycji i że 
gotów jest oddać mniejszości : miejsce jednego 
regenta,-jakoteż dwie teki ministerjalne, skoroby 
Porta oficjalnie proponowała kandydata, możli­
wego do przyjęcia.

P etersburg 29 stycznia. : Journal de St. 
Peterśbourg powiada z powodu mowy Salisbu- 
ry’ego, iż niemożna się bvło po nim spodziewać 
zdrowszego i słuszniejszego uznania rosyjskich 
zapatrywań, jak to, które wyraził. Co się tyczy 
niezmiennie pokojowych' tendencyj jego polityki, 
to można ją  osądzić należycie na podstawie wy­
znań Churchilla.

W s p r a w i e  bułgarskie, powtarza Journal, 
że o rokowaniach z teraźniejszymi regentami i 
ich delegacją mowy być nie może. Z tem wszy- 
stkiem obecność Cankowa i delegacji w Konstan­
tynopolu nastręcza sposobność p e w D y c h  wyja­
śnień, które jeśli przez mocarstwa i Po^tę przy­
jęte zostaną,' to dadzą możność wprowadzenia 
układu na podstawie programu rosyjskiego i wy­
brania nowego rządu, który zostanie przez mo­
carstwa uznany i z którym już będą mogły to­
czyć się rokowania.

Rokowania takie mogą być pożyteczne choć­
by dlatego, że zdejmą z Rosji wszelką odpowie­
dzialność za następstwa płynące z przedłużania 
dzisiejszego stanu anarehji.

W końcu zaprzecza Journal de St. Peters- 
bourg kategorycznie pogłosce o pośredniczącej 
roli Papieża. ;

K openhaga  29 stycznia. W wyborach do 
Folkethingu, których rezultat z wyjątkiem je ­
dnego jest już znany, zyskała prawica 8 manda­
tów, z tego trzy w Kopenhadze, a straciła jeden; 
partja ta zwyciężyła w 19 okręgach wyborczych 
na 28. Po tych miejscach gdzie wybór uważano 
jako wątpliwy, zostali wybrani ministrowie ma­
rynarki', oświaty i wojny olbrzymią większością.

P e te r s b u r g  29 stycznia. Omawiając ewen­
tualna kandydaturę na tron bułgarski ks. Leuch- 
tenbergskiego, który wczoraj wybrał się w po­
dróż za granicę, powiada Nowoje W remia, iż 
rząd rosyjski dopiero wtedy wyrazi swe zapatry­
wanie co do tej kandydatury, gdy się przekona, 
że inne mocarstwa na nią przystaną. Wedle 
mniemania tego pisma tak samo nadaje się na 
tron Bułgarji ks. Leuchtenbergski, jak Mingrel- 
czyk.

B e r l in  29 stycznia. Bal subskrypcyjny 
udał się świetnie. Byli na nim cesarstwo, na­
stępca tronu z żoną i książęta krwi.

Cesarz odwiedził lożę dyplomatów i bawił 
Łam dość długo, rozmawiając z małżonkami am­
basadorów i posłów.

Londyn 29 stycznia. Posiedzenie Izby lor- 
dów. Harris oświadcza, iż kwestja uzbrojenia 
armji w repetjerki bliską jes t  rozwiązania. Od­
działy wolontarjuszów zostaną zaopatrzone w dzia­
ła połowę. Nikt nie zamierza zmniejszyć liczby 
wolontarjuszów, którzy tworzą bardzo dobre woj­
ska pomocnicze.

Wszystkiemi siłami stara się rząd o szybkie 
ubezpieczenie stacyj węglowych.

Sofja  29 stycznia. .Kalczew wręczył jui 
rządowi akta odnoszące się do misji delegatów
bułgarskich i otrzymał od rządu instrukcje cc 
co swej misji w Konstantynopolu, dokąd si  ̂
udaje. Rząd rozpisał zakupno koni.

B a r l i n  29 stycznia. Wieczorne pisma prze­
bąkują o mającem nastąpić zwołaniu znacznej 
liczby rezerwistów na ćwiczenia z nowym kara­
binem.

P o c z d a m  29 stycznia. Księżniczka Wilhe±- 
mowa powiła syna.

> L o n d y n  29 stycznia. Posiedzenie Izby gmin. 
W ciągu debaty adresowej broni rządu Hicks- 
Beach, przyczem oświadcza, iż rząd aby mógł 
zniweczyć działalność stronnictwa Parnella, mu­
siałby mieć większą niż »ma władzę. - Ostate­
cznie debatę odroczono. Bill o zmianie ustroju 
sądownictwa w Irlandji uchwalono w pierwszem 
czytaniu.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 29 stycznia 1887.

Hotel Francuzki: E. Zawadzki z Sofji. A . 
Beck z Krakowa. M. Kraus z Wiednia E, Hau- 
nold z Wiednia. S. Koriczarner z Wiednia. F. 
Tandler z Wiednia. E. Ehrenfeld z Wiednia.
F. Bodek z Wiednia. J . Schadner z Wiednia.

Hotel W arszaw ski: W. Winiarski z Buty- 
łowa. K. Czerwiński z Stanisławowa. L. Po­
pławski z Drohobycza. J. Skrzyszowski z Kuro­
wie. K. Prepes z Kamionki strumiłowej. A. H ei- 
deman z Lipska. J. Benesch z Czrniowiec.

Hotel Angielski: W. Bukojewski z Rajskie­
go ! W. Puzyna z Martynowa. K. Dybowski 
z Kulawy. T. Dybowski z Stryja. W. Tęczawski 
z Rajskiego. M. Pelz z Thorn. W. Krzyżanowski 
z Lisek. W. Kricka z Krakowa.

Hotel Ż o rża : A. hr. Wodzicki z Olejowa.
S. kr. Dzieduszycki z Gwozdzca. M. Herzfeld 
z Nicei. A. Kozicki z Wierzbiatyna.

Hotel Europejski: I. Nowicki z Peczeniży- 
na. J. Rieger z Złoczowa. J. Schmeichler z Wie­
dnia. E. Kande d^Egerfarnos z Czerniowiec. C.” 
Strakosch z Paryża. G. Trapolli z Paryża B. 
Donodjo z Paryża. ,

Hotel K rakow ski: S .  Przyborowski z W ar­
szawy, J. Szankowski z Stanisławowa. W. Przy­
bylski z Jarosławia.

Z  zbożowych targów.

29 stycznia Lwów Tarnopol eodwo-
łn c iy ik s Ja ros ła*

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak

 8 --- 9 -
5.95 6.40 
4 . 5 0 - 7 —  
4 * 8 5 -5 3 5  
5.75 9—  
4 75 5 30

9 — 9 3 5

8 .----- 8 65
5 .5 0 -  6 20
4 .5 0 -6 .5 0
4 50 —5.—
5 50 8 50 
5. 0 —
9.— 9 25

8.------8.50
5.50 -  9 -  
4  6 50
4.50 — 5 —
5.50 8.25 
4 8 0 - 5  —

9 — 9 25

8 5 0  - 9 2 5
6 ------6.55
4 75 - 7  25
5.------5 75
6 -  9 50
5.----- 6 —

9 25 9 35

Konic. czer. 
Konic, biała- 
Konic, szwed.

40— 52 
40 -6 5 *  
35 - 7 0 —

4 0 . - 5 0  — 
10— 50—

3 6 — 48 
37.— 50 —

3 8 . - 5 2 —  
40 - 5 5 -

i j

WBiyitko za 100 kilo  ne tto  b e i  worka.
Chmiel l a  56 kilo loco Lwów *1 5. — 45 nom inalnie  

O k o w i ta  za 10 000 l i t r .  proc.  Lwów loco 23-75 do 24*15 
W ie d eń  29 s ty czn ia .  Pszenica od 9*57 do 9*62. Żyto od 
7*13 do 7*2t Okowita 26 2> do — Be r l i n  29 s ty c zn ia .  
Pszen ica  164*50 do 166 25. Żyto 1 3 1 — do 133*—. Okowita 
37*30 d ‘- 39 90 P e s z t  29. s ty c z n ia  Pszenica 9 ‘21 do 9*23. 
Żyto 6*71 do 673 .  Okowita *25*— do 25*50. ~ *

K u r s a  g i e ł d o w e ,
W ie d e ń  d. 29  stycznia. Godzina 10 minut 55 

R enta w spólna papierowa 8 0 1 0  R enta w spólna sre­
brna 81*35 R enta 4 %  złota 1 0 3 * f0 . R enta 5 %  pa­
pierowa 98*35' Akcje banku anstro-w ęgierskiego  
8 6 4  zł. A kcje anstrjaokie kredytowe 279*70. Fanty  
szterlingi 127*35. Napolendory 10*05.«/, Marki n iem ie­
ckie 6 2 '4 5 .

1887.

i ą d ą j ą

202 —  

228 — 
292 —  
220  —

99  60  
102 50  

97 75 
100  —  

93  -  
99  25

10C 6 0  
103 50  

98 75  
101  —  

9 4  —  
100  25

L w ó w . Z Izby handlow ej, 29  stycznia  
1. A kcje  ea sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą  
bez d yw id en d y:

Kolej ga lic . Kar. Lud. 2 0 0  zł. m. k. 19 8  —
„ lw ow . czer.-jass. 2 0 0  z ł. w. a. 22 4  —

Banku hypot. ga lic . 20 0  zł. w. a. 287  —
,  kredyt, ga lic . 2 0 0  zł. w, a. 215  —

V
2. L is ty  zastawne za 100 zlr.

Banku. hyp. galic .6  prc. w. a 
» » » 5 „ „

. » 5 „ prem
B asku krajowego 4 ’/> •/„ w. a.
Tow. kred. galic. 5 „ „

4m m * * » V
4 1 /,m » * ^ /I n

3. L is ty  dłużne za 100 zlr.
G. Z. kr. w ł. (d. 6°/o) 3 °/0 w likw . —  50  53 -
.  .  .  .  (d. 5"/#) » « /.#/ .  * -  43  46  -

4. Obligi ea 100 zlr.
Indem niz <cyjne galic. 5 prc. m. k. 103 —  1.04 25  
Kom. baDku kraj. 5 prc. w. a. I  em. l&O - 101
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 106

„ „ 1883 4 ‘/i  °/o .  7 0  98 —

5. Losy,
Losy m iasta Krakowa . 17 — 19 -—

i ,  S tan isław ow a . . 29„ t 3 2  —

6. M onety.
D ukat holenderski . 5 '88  5*98
Dukat c e s ar s ki . . . .  5 '92  6 02
Napoleondor . . 9 '9 8  1 0 '08
P ółim perjał .osyjsk i . 1 0 ‘32  10‘42
R ubel rosyjski srebrny _. 1*54 1*64

papierowy 1 T 6 ' | ,  l ' 1 8 ‘/ i
100 marek niem ieckich . 6 1 .7 0  6 2 .5(

pbciąefcrwr.
Z e L w o w a  o o o h o d z ą .

(P o d łu g  zegaru lw o w sk ieg o ).

Dc Krakowa . , , 
Do Podwołoczysk . 

„ (z Podzamcza) . 
Do Gzarniowios . . 
Do S t ry ja  . . .

*10.44
10.25
10.5E

7'30

4.10

11.06

8.10

11*47

*6.10
*6.22
*6.20

4.5C
12.3S

1.08
12.32
7*27

B o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z Krakowa . . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) . i 
Z Czerniowiec . . 
Ze S t ry ja  . . . . ]

9.21
*10.24
*10.10
*10.03

*5.50
8.05
2.28
8.85
2*45

; 11.85 
*2.16

! ’

8.60
8.19
8.80
8*32

7.06

4*35

* G w ia z d k ą  b% o z n a c z o n e  p o o ią g i  p o śp ie sz n e  
o b w ó d k a ch  c z a r n y c h  I I s ą  g o d z in y  nocne  - to 
est  od szóste j  w ie c z ó r  do szó s te j  r a n o

m
ts

m
ss

a



4 PIcZEGLĄ^ i  dńirt 30 . stycznia 1SS7 .

N a ^ L ^ p B z e ]  j a k o ś c i  poleca w największym wyborze

Płótna, stołowa bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magaz <1 H e l i a  • .  e r
s z i r t i n g i . s z y f o n y ,  f i r a n k i ,  f l a n e l e ,  b a r c h a n y  i I d .

O W
W  o

H f l T -
S H P *

oa m
Ośmielamy się haprosić P. T. Publiczność do obejrzenia 

naszej karnem ałowej W ystaw y  1.127 2- 8

Konfekcji męskiej i dziecinnej
Olbrzymi w jbó r  wszystkich możebnych rodzajów ubrania, 
szlafroków, strojów salonowych, garniturów frakowych, pa- 
letotów, kostjumóv dziecięcych, itd., które sprzedajemy 
z powodu spóźnionej pory po zniżonych fabrycznych cenach 

W iedeńska  l a b r y k a  n b io row  m ęsk ich  i dziec ięcych

Heilmann Kohn i Synowie
Kroków, ul. G-roduka 9. Lwów, ul. Teatralna 1. Czernimcce, Rynek U .

K E S S L E RJ .  dc S .
■W t e i n i e ,  (Morawa.) 

TTlioa Ferdynanda liczba 22. Pr.
R ozsyłają za pobraniem pocztowem *)

10 m etr .  k&.smiru We wszystkich kolor- eL podwójnej nzerokouci.
10 1 || 
10

. . . z _  i koiorstcn oalow ycu, podwójnej szerokości
d i i  , i_  . . i o l a ' v  <go w  k o lo r a e h  
wśjne j  szerokości

m o d n y ch  1 b a lo w y c h  pud­

lo lode o i  m uw tgo  n .  Wituskie ubiory lUOcm. s to r .  ńód. .olor.
10 m ator j i  ciężkiej t podwójnej m ci .  1 ga tu n ek  3-ijO, 1.
10 kałmuku, wzory najnowsze
10 barchanu  na suknie, w na jnow sze  wzory
10 m ate r je  w k ra tk i  na  szlafroki

modnej n a  męBkie su k n ie  zimowe

3*/. męski g a r n i tu r  zimowy
&lŁ -_____  »______ «_________ * _
1 Resztka dywanu 10, 12 metrów

płaszcz od deszczu

I f i rank i  i  ju ty ,  deseń turecki,  komp e tn e
1 g a n . i t n r  i  ju ty ,  1 ob rus  i '2 kapy
1 g a r n i tu r  ryp tow y 1 obrus i 2 kapy
1 ko łdra  s tebnow ana  c ię ła ś
1 prze  icieradb* 2  m e t ry  długie
1 a: t m ik  2 m e t ry  d ługi,  i g a tu n  l-bft, 11
1 ' e i t i  na  konie z kołnr obwodką 190 cm. druga ,  130 szeroka

I

1 de rk a  d la  fiakrów I W  cm. długa 120 szeroka, w pasy
3 sit. obrusów lnianych, 

,#| a elkich i t. p.
białych, ezerwonyih niebieskich żółtych

i ssrw e. lnianych */,
« ręczników lnianych l gatunek 1 ou 11
l  sz tuka  p łó tna  domowego 29 łoze i  wied. I  gat.  f> - ł r  11
1 sztuka siytonu 30 łokci wiedeńskich 

sztuka weby King 30 łok. wied / 7-50, —
1 sztuka kanafauu 3<> ł»kci ■ .1  niebieskiego 4*80. czerwonego
1 sztuka a a m as trg ra d l  30 łok"1 wied 1 g i t .  ,7’ftO. 11 
1 sz tuka  ozfordu 30 łokci wiedeńskich, wyrób czeski

1 sztuka barchanu morawskiego ; j 5  z ł . } czerwony
biały

3 koszule dam skie  ze szy f  nu, bugako h a f to s  ne
6 so .z n l  dam skich  i dub e g i  perkalu  z ząbkami 

11 g s tn n e k  2 zł.  75 c t  Iszy
3 gorsety  nocne bardzo  izdobne. a gatunek 4  zł., I I  
3 spódnice pilśniowe lu to  wyszywane, c ze rw o n e "  

popielate , drań  . . . .
6 fa rtuszków i  ozfordu, z surowego lnu i szyfonu
6 par pończoch damskich na zimę w wszelkich k > i o acn 
1 » . ‘anik wełniany dla cnm w wszelkich ko or. (liersey-Tailla)
1 spódnica t ryko tow a  z b o d u r ą ,  w wszelkich koloracl
j ■ szu la  m ęska  k la towska  b ia ła  lub kolor., 1 g a t .  1*80, 11
6 kołnierzyków stojących lub wykładanych 

3 pary mankietów poczwórnych 
3 koszule ozfordzkie dla robotników, i  gatunek 2 Zł, 
fi par kalotonói z barchanu lub kroise I gat. 2‘50. II 
6 par skarpetek zimowych w sze^kicn kolorach 
1 p md podróżny 3'/s metra ilu g i. 1 n.. 60 cm. szeroki 
3 modne atłasowe krawaty, wąskie lub szerokie,

 II  ga.anek 75 ct. — lszy  .
Ordery Łotyijonowe (' otillon-Ord n) 25 sztuk piękny anr./n.ent

W.jft. 
4 -
4 50

ri
6,50 

h!50 
2 80
3'! — 
3 60
2; 50

5 —

3:51
2'bO
3j50
4'iÓ

J.i'30 
— v)0 
J J5 0
M o
T
9 -

j | !i 5  
1 20
4 20

:k
sj-d)
5 20

•0
30

50

1 Wi 
4 50

*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i 
innym zaufania godnym osobom na osobne życzenie także bez 
pobrauia pocztowego.

1279 13—20

Polski .Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawji
Rozsyła ty lk o  czyste wełniane tjwary

310 metra materii zimowej na męskie ubranie za 6 złr.
2 - * „ „ męskie palto „ 6 złr.

tbdśisł Ciłelkie inne wełniane towary ąa gotówką lub za zaliczką. Niekun- 
weuiująey towar zostanie wymieniony ltfb pieniądze będą zwrócone.

Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowaj in Briinn (Mahrem.

/A  u miewajcie się! Czytajcie I Kupujcie!
otrzyraaiom wielką przesyłkę zegarków z

| Paryża | | Genewy | . | Turyngji __
które za każdą cenę muszę sprzedfć ,  d la  togo p d e c s m  kaźdeuin 

następujące s o r t y :

Tylko 
Zlr. 1*30

kosztu je  m s ie rn i t  wypracowany gabinetoiv,v z e g a r  śc ien n y ?  
dobrze idący uregulow any  werk, t  ł a ń c u sż k o w jm  ciągiem  i 

w»gą. ozdobiony nlas1 ycznym o tn a in a n te t r  bronz^wym.

Tylko  
z łr . 2 50

sosztuje  punktualn ie  idący zegarek kieszonkowy w p ięznej  bty 
szczącej podobnej do z ło ta  oprawie,  żadna zabawka, jeno  dobry, 

ud a [ v zeg a r  du sz t r łnaeów .  dla każdego

T ylko  
złr . 2*50

kopztuje wspaniale  ozdobiony z e g a r  ś c ien n y  z a p a r a t e m  d/.won- 
k o w o -b u d z ik o w y in  w orzechowych ram ach ,  z cy fe rb la tem  aa- 

mośw efMiyiu. idacv dobrze i punktualnie

' T ylko ?  
z łr . 3*50

• ofizr.u., e p e u d u l o n y  z e g a r  % p r z y rz ą d e m  do b ic ia  godzin ,  
na jp ięknie jszy  zegar, jak i  ty lko  można sobie wyobrazić, stołowy 
dla każdego salonu, z dwoma zlocon«mi wagami, w ramach 
irzechowych. punk tua ln ie  i doskonale idacw biie co pórgodziny.

T tlk o  
z lr . 3-90

Itosrimje f rancuski  b u d z ik o w y  z e g a r  ze złotego bronzu % b u ­
dzikiem m ile  dźwięc /ącym , ozdoba d la  każdego, d-a  domu i dla  
podróży z n iesn iszezą lnym , dokładnym  i punktualn ie  idącym 

werś iem .

T ylko  
z lr . 4 50

kosztuje sn.komii,y  s r e b r n o - n i k l o w y  z eg i t rek  k ieszo n k o w y ,  
z w ybornie  u regulowanym werkiem wspaniale  kwiloszowaną 

oprawą, % Uryaztalowem płask iem  szk łem  nad 'wve*ai  piękny.

T ylko  
z lr  5*85

kc»*tuje r c b rn o -n ik lo w y  k ieszo n k o w y  r “ ,uon lo ifr  b . z  k in­
etyko. e^kórkrem do nrk r i  cania. i wskazówka sekundową, dos'_o- 
n ą u  i regu  owany, szkło p łaskie  i mechaniciOe urządzenie  wska­
zówkowe. Daiej ten sam  r e m o n ’oar z prawdziwego i3-tu towego 

sreb ra  złr .  9 r>0
30 kr. pięknie p o - lacany  łanen-z  k do z e 'a r k a  z brelokiem.

z lr . 1 2 0 wyaoce wytworny f. on..wy zło y łańcuszek do zegarka  z pi»- 
ez t-ka i puteezką. prześliczna, m is te rna  r  botą.

Jedynem miejscem dla Monarchji anstrjacko-węgierskiej w któ­
re m to wszystko zamaiciąć można i skąd się rozsyła do wszyst­

kich miejsc za zaliczką pocztowa jes t

W i e n e r  U h r e n - D e p o t  &  Y e r s & n d t :

Fekete, Wian, V. Wehrgasae Nr. 1335.
NB. Każdemu zwracani pieniądze, jeśliby mu się przesyłka nie podobała 

dla teflo każdy może bez obawy czynić zamowlen a. J
O x H 3 g 0 9 G 4 K H H >

U członków  |
^.Towarzystwa wzajemnej pomocy do sprzedarzy i kupna 

koni“ znajdują się następujące konie
do sprzedania  :

Parp zaprzęgowych gniadych 16, 2. 2.
Para zaprzęgowych gniadych 16. 2. 2.

tmary letmoh

Para zaprzęgowych 15. I.

Broń myśliwską wypróbowaną
jedrnić uârodzGDą lacdalom psuawm i dyplomem nouorowym

poleca 119-5 16—16

l  W Moim t a m  f. M o f io c l i
■‘iiszhinarz we Lwowie, hotel Źorza

Lancaster a ki w cenie ,-d 25 ałr. do 201# złr.
» l s W t ,  .arczurt-s od 21 z>-. do 100 złr 

tłztueee L i p r . i o t  .  od bo _jr. do 200 z ...
Trs*ylufkl od lmj s łr . do 200 _łr.

Reperacje uskuteczn ia  odw rotną pocztą  
Przerabia Lefoche na Lancaster od 12 do 20 zlr. 

P atrony w sze lk ich  system ów  po fahryezuej cenie.

I bul Lny
I szpakowaty l 

Zaprzęgowy wałach kasztanowaty 15. 3. „ 9
Wierzurtowy ogier szpanowały 17. „ 4  „
Wierzchowa l.lacz skarogniada 17. „ 8 „

erzchowy koń den szowaty 15 2. „ 5 »
Wierzchowy ogier gniady 15. 3. „ w 6 roku

ti i, ,, , 15. „ 6 ,,
,, ,, „ ‘ 14. 3. 2. £ .,

„ sjpasowaty 15. „ ,  lat
, kary 15. I. , 4  „

„ „ .zpakowaty 15. 3. „ 6 „
ogier rznakowuty 15. 3. 2. ,, w 5 roku
Wałach kasztanowaty 15. I. „ w 5 roku

Ogier biUy wierzchowy i zaprzęgowy 7le tn i  LtiG1 [, cm tr .  wysoki czy­
ste j  krwi a rabsk ie j .  Klaez Liała wierzchowa i zaprzęgowa 166 en tm  
wysoka ra s i  a rabskie j W ierzchowa iclacz k aez tanow ata  4 le tn ia  
IoO cntui.  Pa ra  zaprzęgowych k lac ty  c iem nc-gn iad  pch 4 i 5 letn ie  
1.-6 cu tin  wyao .ie. Pari- zaprzęgowych szpakowatych klaczy 8 le ­
tn ich  lf>9 etin. W ała  -h 7 le tn i  163 c tm . P a r a  zaerzęg owych »k.»ro- 
gniadych klaczy 7 letnich. W alach  6 lac 161 czra wy ki. F a r ’, g m a -  
dych W ątac h ó ^  4 i 5 letuich 16 m ia ry  Wierzchowy kary wałach 4 

'e tu i  16 m iary .  t 1323
Poszukiw ane do kupna:

6 ogierów 4 do 7 le tn ich  rasy arabskiej 15 m ia ry  da d re su r j .  K ilka  
koni wierzchowych 15. 3 m ia ry  do ujeżdżalni.  — 6 Ic mi t p o d y c h  3 
le tn ich  159 do 163 esm wysokich, si lnie  zbudowanych. Burowych. —
Pa ra  zaprzęgowych 5 letnich. 16 m iary  gniadych. — J i d e n  koń za­
przęgowy kasztanowaty, 16 m iary ,  s ta rszy .
l i r ż s z - j  tti i-lomo^ci udzie li  b iuro  - „Tow arzystwa wzajemnej pomocy 
sprzedaży i a iipna koni* w Krakowie, u l ica  K arm elicka  Ni 421.  piętro.

K 3 # 0
» k u  f c t a  t e s ł  u u  u n  m i  u u u u . n n  a u u
p . u  ■ \X 7" - w i e l l s l m .  " w y b o r z e

O B R U S Y  S U M O W O - C E P . A T O W E
ze sz lakiem w różnokolorowych deseniach 

jakoioż

O E Ł A T T  NA M E B L E  i S T O L I
w  d i* sr tiia o h  szkockich

poleca

fauryczny skład wyrobów gumowych

o o o c o c o o c o o o o o o c o o o o a
J a n  L o b o s  2

z e g a r m i s t r z ,  Q

przedtem L .  ‘' T T E I O - E L  Q
we Lwow ie przy ulicy T eatralnej jioil 1. 16,

poleca swój obfity

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W ,
łańcuszków zł itych i srebrnych ,  zegarów ściennych, s to ­
łowych i bunzików różnego roilzaju z p i-r»-szorzędnych

fabry  ; oo c en a ch  na jum iai-kowaiiszyc li .  r
N apraw y wszelki tgo rodzaju zegarków, maszy n grających, \  
jako też  odświeżunie antyków, uskuteczniiŁ ensniennie i pod f  
gwarancją,  oraz  zajmuje  się kl icniem bur-zlynów . p iank i ,  2 
j-orcelany i szklą kilem własnego wynalazku i takowy I  

sprzedaje flakonik po 5tl cfc. 1322 5-6 t

® e c - v . 0 0 0 0 0 0 i . x x a c £ a 0 d 5 0 0 0 0 0 ® © (

we L enw io, ul.  K o p e rn ik a  N r .  3,, w K r a k o w i e  S u k i e n n i c e  N r  30. 
w O ze rr i io w eac l i  R y n e k  N r .  .2.

poleca sw ojego  \vyron u
znakoiiiltc środki odszczególn ione Tina m edalam i 

i 3ma dypio
z a s łu g i

nami uznania na wystaw ach krajow ych  
i zagranicznych.

aromatyczna Jo płukania osi
odśw i.ża  dz iąsła  i zupobiega psuciu się zębów. F la k

zmieszan i z wodą, daje 
zdrowe i brri lzo przy­
jemne jdukanie  do u s t
m 80 ct.

Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów
szcza zęby od kam ien ia  i nadaje im perłową białość Oen.a 30 c t

znakom i­
cie oczy-

Szozoteczk i do czy szczen ia  zębów
ki-. h i francuskichrozdcznycb  g a tunkach  z najprzedniejszych fabryk angiel 

od 20 c t .  do 1 z łr  50 ct

^ lo ioC L loa , b a l z s - m i c z n a
d i p iom oow ania  dziurewych zębów-, jce t  t r w a łą  i bardzo prak tyczną  

w zas tósow sniu .  F lakon 50 ct.

N -być  nioirln wo L W O V TE  w sklepach wlaar.yc1’ : u lica  Kopernika 
1.3, H ' t e l  Europejski i ulica H .lieka ,ó g  Wałowej.  W K R A KOW IE Su­
kiennice  1 2(>. W G Z E R N IO W C A C H  Rynek 1. 2, — oraz  we ws-iystkicb 
pierwszorzędnych sklepach i ap tekach  i307 3 ; ?

!! Taniej jak wszędzie!!
Potrrchne w gospodarstwie domowem jak:
Szczotki po różnych cenach i wo wielkim 

vyborz-s lo  -zamiatania, bielenia, s/.u-, 
rowania,  fi oterowanis, d > sukien, szkieł.! 
obuwia, mebli iip. ‘ ;

Szczotki i grzebienie do wlotów.
„ pas ta  i woda do zębów.

Miotełk i  ryżowe do dywanów. I
Rogóżki kokosowe i żelazne 
T rzepaczki  p ió rka  do prochów 
Gąbki toaletowe, - lydełka ,  porfuuicrje 1 
Korki, maszynki do korkowania. j

Korkociągi,  pipy , lak i szpagat. 
Koneweczki na oliwę i naitę .  :
Wagi domowe, lichtarze, świece benzy-; 

nowe.
sznury  do bielizny i rolet .  !
Z apałk i  szweekie pak. 6 ct. ,  salonowe tuz.

14 i 10 ct.
A tram ent do znaczenia bielizny.
Łapki na inyszy, l a ta rk i  ręczne  do piwnic 
. i s trychu

Świece „Milly , A po l lo1 pak. r>2 ct.
Oliwo stołowa ■ do świecenia.
Lampki i kno tai  nocne.
K yd ło  suche, krochmal pszenny i b ry lan ­

towy, soda, f rbka  w proszku, t rb li  
c zk .ch  i papierowa.

F a rb y  d-' farbowania  m ato iy j.
Masa i lak iery  do zapuszczania  podłóg

P o l e c a ;

Alojzy Hubner
ul. Karola Ludwiku 1. §S

d a w n i e j  c u k i e r n i a  R o t l e n d e r e .

0011111̂  dla każdego gratis i franco.

l ^ o ^ n y  y .n r o b e k  
b.oz k a p i ta łu  1 ry z y k a  nastręcza
pewiPii s ta ry  i re n o m o w a n y  D o m  
b a n k o w y  g o d n y m  z a u fa n ia  osobom, 
kcóre  zechcą  s ię  zająó ro z sp rz e d a ż ą  

u s t a w o d a w c z o  do zw o lo n y ch  
austrjacko-w ęgierskich  losów  

państw ow ych i rent.
Przy odrobinie pilności można 

miesięcznie 1 0 0  do dOO zł. loJwo 
zarobić.

O fe r ty  n a leży  a d r e s o w a ć  do 
a d m in i s t r a c j i  „ F o r /n n y“

Buda-Pcst, Dćakgasse, nr. 3.

34 litrów  ciężk iego  
czerwv nep*v W IN A

w 6 pięknych beczuleczkach, k tó re  po 
o|iróinieniii  odesłane franku, przyjmuje 
sle n ip o w ró t  i ,w raca sią s t ron ie  
1 złr .  SOct., oferuj -w  cenie 9 zlr .  w. a. 

już z o p t a t ą  naieżytości pocztowej. 
Barona Erwina P is tonsche  

Gutayerw al tuna  H udib itek  
1 0 —10 Ke-mitat Żagreb 1242

K a i ę g a r D i a  

K. Łukaszewicza
wr e  I i  >v o  w  i  e  t l o t o l  Ż o r ż a

z p ow odu  rozpoczę-ńa vi7y d a w n i c t w a :

„Bibljoteka Roaziona11 ,
w y p rz ed a je  n iżej w y m ie n io n e  d z ie ła  

po ba jeczn ie  n i sk ic h  c e n a c h : 

Trzech m uszkieterów , R o m a n s
h i s t o r y c z n y  A .  D u m a s a  (o jca)  
6 to m ó w , d a w n ie j  3 ’6 0  eł.  te raz  
t y l k o  2 z ł .  4 0  ct.

M a r t w a  r c k a ,  p rzez  L e  P r in ce .  
4  tom y, d a w n ie j  2 4 0  zł.  t e raz  
t y l k o  1 zł. 2 0  ct. 1329 3 - j

W dw adzieścia lat p ó źn ie ,,
R o m am i  h i s to ry c z n y  Al. D u m a s a ,  
8  to m ó w , d aw n ie j  4 -8 0  zł. te ra z  
t y l k o  3 z ł.  2 0  ct.

Szkice z A ng-I j i ,  daw n ie j  
2 4 0  zł. t e ra z  t y  Ik  o 1 zł. 2 0  ct.  

K upujący  wszystkie te dzie ła  ra- 
zem, płaci 'zamiast rt z h  ty lko  5 z ł  50 cc. 
wraz z przesyłką f r a n c o .

V  1*. w ła śc ic ie le  majątków  
ziem skich

we wschodniej Gal cji
chętn i  dn ich sprzedaży, zechcą zgło­
sić sie i  b l i i izem i warunkami pud 
adresem : Aj to n i  Lopuszy.nfc.ki T u i  

czyn,  Podolska G u b e r n ia
J273

r P a - t f e n t c - ^ s b a a ,  a ,
(L. S tr ik o sch  et L Bohner)

la szy n a  do prania 
i wałki do prania

poleca 1230 10— 28
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Zniżenie ocny.
Chciic pozbyć się ntikladu, zn iia ioy  o 

przeszło 50«/o cenę dzieła

KAPITAN FRAGASSE
p rz e z  Teofilu Gaiuiera , w p r z e ­

k ła d z i e  W * Bogusławskiego.
Pow eść t ę ,  dwutoin-iwa, będ ca jc- 

d iem z na jiuękn  ejszych a rcydz ie ł  l i ­
t e r a tu ry  francuskie j,  może każdy o tr iy -  
mać sa 1 I łr f j  z p rzesy łką  pocztowa 
za 1 z ł r  10 centów, a za zaliczką 
1 z łr .  40 ct.

Administracja „Przeglądu *1
L w ó w ,  S y k s t u s k a  4 5 .

Alex. Herzog Wien, O-rabei. BrSbnerstrasse 6.
Ka alogi gra tis  i frankolwów, hotel Żorza. 10363-12

W  S i i n m  ̂ r n p  n sm t& L K K K n  & "m m m m  w  m U

iubjfer i Zrotnik

Lwów, P l a c  M arj .aeki  H o te l  
1250 E u r o p e j s k i  14—20
po 'cca  znaczny zapas b iżuterji  wł.v 
snego wyiobu i srebra  stołowego. 
P ie rśc ionk i  zai ęczynowa, obrączki 
i szpilki i iubnę  i wsie lk ie  zam ó­
wienie wykonuje  we własnej p ra ­

cowni w jak  na jkrótszym  czasie.

rod wieiu środków domowych, zale­
canych przeciwko podagrze i reuma­
tyzmowi okazał się najsKUteczniej- 

sz n i najlrpszym p r a w d z i w y  
TPf-in-EKpeller z ko+wlcą. Nie jest 
to żaden Ćloaek tajny, ale pre­

parat scisie realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaaianir godny polecić każ­
demu choremu. Kajlepszyrn tego dowo­
dem służy ta  okoliczność, iż wielu cho­
rych, spróbowawszy innych pompatycz­
nie wysławianych środków leczninzych 

wruciło jednak do Pa. Expelleru.
Przekonali się bowiem przez porównanie, 
iż bóle jpimatyUnśj jnH łoioota człon­
ków i t. p . . również bil głowy, zębów, 
ból w krzyżach i kłucie w boku (kolk.,) 
i t .p .  od użycia T,ain-Expelleru najprędz -j 
przechodzą. Niska cena, wynosząca za­
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 ct. 
lub 1 zł. 20 ul. umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczne pomyślne kurueyo ciąjć 
gwarancyą, iż pieniędzy me wyrzuci się 
daremnie. Należy się tylko wystrzegł- i 
s z k o d l i w y c h  naśladnw ań i uważać 
za prawdziwy j' dynie Pdin-Expeber z „ko- 
tvvicą:‘ ('ilówmy skład w aptece r.” . . .
W- ZblM fcWSS w E»fct przy placu 
'Slikohaja (Niklaspłrftz) 7. Jest  na 
skd«dżi'e pj-awir- wb -erystkich 

kach.ap f . : V - n  ] T 10
jaki środek ma wylns-'- piv>ci'.vko sr/emu 
cierpieniu ze wszysflu-fn w gazetach za­
chwalanych, ten niechaj napisze kai-tę ko­
respondencyjną do księgarni nakładowej 
w aipsku, w której niecnąj żąda hi-oszui-y 
„Przyjaciel chorycn!1 W  pomien.jnej ksią­
żeczce opisane są obszernie najiepaze i 
najpewniejsze środki domowe (medyka- 

menta) i załączone dla objaśniema 
W y fr  ś w i a d e c t w a  c hor  oh.
Te świadectwa iWiactczą nąiwymowniĆj', iz 
bardzo często pojedynczy środek domowy 
wystarcza do wylenienia chorób, któieby 
się mogły zuawae niculsczalhcmi. Gdy 
cbonr ror.poiządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzd. owiania na­
wet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
niechaj żndmi chory nie zaniedbuje za­
mówić sobie ..lYzyja, iela chorych:1 Za 
pomocą tej kssążebzki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją  przeczytanog mo/i każay 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za­
mawiający broszurkę nie poniesie za  d u j  CU 

wydatków na przesyłkę.
i t t "

tom
C entralnej 

PIWNICY WZOROWE]
zostającej po i nadzorem i kontro lą

król. wog. m in isterstw a handlu
ISiałe i czerwoue 

sto-tiiwe, deserową i kmacyiiie
t ó h a j e ’ -

według szczególnych cenników k tóro  rnz- 
se la  na żąd in ie  i poleca handel

ST. IłM IEilSU
we L w o r ie , J 1315 

wyłączny zas tępca d U  Gilicji.

O X X X > O O C X a K X jCO
Anonse PP. Abonentów,

(K tó re  każde  abonen t m a p rzyw ilej 
umleszczne b ezp ła tn ie  w objętości 12 

w ierszy m iesięcznie.'

Przy ulicy Ossolińskich 1.24., u krawca 
Moraweca j e s t  do sprzedania  futro męskie 
szopy, za p iską  cenę.

Z powodu wyjazdu ze Lwowa, j e s t  do 
sprzedania  .V i l l a  7&cisze* położona przy 
zbiegu u lic  Gołębiej i Ksleczoj z ogrc - 
dem. dziedzińcom i osobnym d om k.eo id la  
v.gr,.dn,ka. Sk łada  się z lu pokoi, kuconi,  
łaz ienk i  i oranzerji .  ł loże  być odar-ąplons 
z umeblowaniem i catkowiteni u r iadzen icm .

Haudel  A Faliszewskiego w Przemyślu, 
poszukuje ucznia  do praktyk: .

Urzędnik  em ery t,  k a ^ a ie r  poszukuje 
posady r ach m is t rza  lub k o n tro lo ia  w w ię l-  
s iy m  oka-bie. J e s t  ru tynow anym  pszczo- 
larzem. Pośrednictwo przyjmuje s.&uowna 
A dm inis trac ja  „P rzeg ląd u - .

P rzy  ulicy Krasickich  pod Nr. 12. jest 
do wynajęcia  od 1 Lutego  n i 2 piętrze 
7 pokoi z t  wszystkieini p rzynale inosc iam i,

Młyn na rzece Czeczwie, całkiem nowi­
na 4 kamienie , woda p wierzenna 21 s i ł  
końskich, do jakiej bądź rubryki zdatny, 
obejmujący 4 pokoji . szałaudę piwnicę, 
s t a jn :ę, szopę, posiad ijący parę kawałków 
dobrego pola, przy gościńcu, blisko stacji 
kolejowej, zwoluei ręki  do sprzedania  
Oeup k u p n a  7 . (1 0  z-łr. Adres doręczy 
Adm in is trac ja  P rzeg lądu .

Pokój z kuchnią ,  piwnicą i B t^ycte.u . 
2 pokoje z kucnmą, p iwnicą  i strychem , 
zaraz do wynu,ęciu p rz y  ulicy GtęDokiei 
(u ap rz jc iw  Techniki)  dom u iątrowy w 
ogrodzie.

Ga barn ia  parowa w Ładny. W , in­
teres e podniesienia przem ysłu  g a r b a r ­
skiego w k ra ju  i rozpowszcclin iania  
faełiowo-wyprawnych skór. — A d m i­
n is trac ja  uwiadam ia  W. Panów  wta- 
ścic-eli większych realności,  równie 
jak Przewielebnych księży Proboszczów 
iż przyjm uje  wszelkie skóry do wy­
prawy — i to  po cenach bardzo uuiiar- 
kow -nych. A d re * : G arbarn ia  w Ł adny  
pi d Tarnowem.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  H a d lo w u k i Papier i  fabtyki Braci F i ałkowskich w Białej Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


